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Prenomerau aa«rraiiloaaa 4 «Ł 80 gr 
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"Okopiaów sarowno użytych Jak 1 od­
m o w n y c h redakcja nia zwraca. 

Kok IX . Kr. 304 Łódź, piątek 3 l istopada 1933 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
tTzed tekstem Ł J. 1-aza aur ona M gr. 

<a w. m-m 1 łam. atr. 6 tam. w tekacia 
40 %J- nekrologi 26 gr.. zwycz. 16 gr. 
strona 10 łamów, drobna U gr. za wy­

raj , dla poszukujących pracy 10 g r , 
najmniejsza ogłoszenie 1.20 gr„ dla 
.ezrobot 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
a 50 proc. drożej : ogłoszenia zagranicz­
na I trójkolorowa o 100 proc droie j . 
Za termin druku I tresó ogłoszę* 
administracja nia odpowiada. P. K. O. 
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'^olniony dziennikarz, Dwaj bandyci napadli na listonosza. • 
Zrabowano mu torbą z pieniędzmi. 

NOEL PANTER 
jj"esztowany przez Niemców dzienni­
karz angielski został wypuszczouy 

na wolność. 

Katowice, 3 listopada. Wczoraj na 
drodze i Kalet do Kuczowa w powie­
cie Lublinieckim napadnięty został l i ­
stonosz Franciszek Sienkiewicz z Ka­
let przez dwóch nieznanych, zamasko­
wanych i uzbrojonych w rewolwery 
bandytów, którzy pod groźbą użycia 
broni zerwali listonoszowi torbę 
i zbiegli do pobliskiego lasu w kierun­
ku Truszczycc — Miasteczko, nakazów 
szy listonoszowi leżeć na ziemi i nie 
wszczynać alarmu do chwili, dopóki 
nie znikną w lesie. 

W torbie listonosza znajdowało się 
937 zł., w bilonie 5 zl. i 50 groszy. 

W lesie, około 120 metrów od miej 
sca napadu bandyci porzucili torb,; z 
listnmi. zabieranie jedynie gotówkę. 

Następczyni Gorgonowei ? 5 
Tajemnicza dama w towarzystwie Zaremby. 

Lwów. 3 listopada. Na cmentarzu 
Łyczakowskim we Lwowie w Dzień 
duszny jednym z grobów, na który 
j^Tacano szczególna uwagę, był grób 
*• P. Lusj Zarcmb.anki. Nie zapomnia-
r . o tragicznie zmarłej dziewczynie 
Wbliższa iei rodzina, nie zapomniały 
"iczanki, 

przyozdabiając mogiłę kwiatami 
1 ośw;ctlaiac ia lampkami. 

Około godz. 10-tej przybył na grób 
D- Lusj ojciec jej. architekt Zaremba 
towarzystwie nieznanej damy. Poja-

7 cnie się Zaremby nie uszło uwagi pu-
ĵ czności. W krótkim ozasic wpobliżu 
"J°Kiłv ś. p. Lusl zebrała się sporą gró­jecki gapiów, mniei lufo więcej natręt-

Ci ostatni podeszli zupełnie bli-
J*0 ! stwierdzili, iż... nicznaioma dama 
Ŝ Ytyyla na, cmeutarz z arch. Zarembą 

rekę. .., 

1 

»od 

mówi akcentem warszawskim, 
r Czego wywnioskowano, że iest war-
P^wiamka. 
L Zaremba poczuł się prawdopodeb-
t j * nieswojo i złożywszy na mogile 
P*'iatv i pomodliwszy sie. szybkim kro-
' e m - oddalił sie. 

pocieszany przez swoją towarzyszkę. 

Najdłużej komentowały przybycie Za­
remby na grób córki babki cmentarne. 

W ślad za zbiegłymi bandytami pu 
szczono 2 psy pościgowe ze Straży 
granicznej. Pościg jednak nie dał w 
ciągu całego dnia wczorajszego pożą­
danego wyniku. 

Rysopis bandytów: 1) wzrost oko­
ło 160 cm., szczupły, siwe zniszczone 
ubranie, siwa cyklistówka, bez płasz­
cza, 2) wzrost 160 cm., siwe i bardzo 
zniszczone ubranie, siwa cyklistówka, 
długie spodnie oraz półbuciki. 

Burza na morzu Północnam 

Dolar 5.72 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 578, w płaceniu 5.72; dolar złoty 
w żądaniu 9.05, w płaceniu 9.03; funt 
angielski w żądaniu 27,75, w płaceniu 
27,70; rubel złoty w żądaniu 4.72, w pła 
ceniu 4.70; marka w żądaniu 2,11, w 
płaceniu 2,10; za 100 franków francu­
skich w żądaniu 3490. w płaceniu 34.80. 

Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 5.72-

Kutry rybackie wracają do portu Yarmo uth, uciekając przed szalejącą burzą na 
Morzu Pólnocnem. 

Dramatyczne momenty w procesie Maliszów. S 

W A L K A 0 Ś M I E R Ć - A N I E 0 Ż Y C I E . 
u* 

Kraków, 3 listopada. — Przed rozpoczę 
ciem rozprawy isUiitało ogólne przekonanie, 
żc nic nic uratuje Ma Uszów od .szubienicy. 

Z chwili, jodnak, gdy proces się rozpo 
czaj i pierwsze sprawozdania z przebiegu 
rozpraw dottaty się do wiadomości szerokiego 
ogółu, 

ąmiciiił się też stosunek 
do morderców. 

Przekonani sa niemal wszyscy, że Mo 
liazowic nic popełniliby zbrodni, gdyby Ma 
lisz niiu? pracę, gdyby miał sposobność za 
robić miesięcznie jakie 80 złotych. 

Dreszcze przechodzą też każdego gdy so 

Kradzież poczty króla Karola. 
Walne dokumenty znikły jak kamfora. 

Bukareszt, 3 listopada. Na głównej 
jeżcie rumuńskiej w Bukareszcie do 
^°ali nieznani sprawcy sensacyjnej 
^dzieży poczty kurierskiej króla Ka-

w której znajdować się miały nie-
^Vklę ważne listy i dokumenty. 
-Kradzież nastąpiła w chwili, w któ 
'1 adwokat rodziny królewskiej, To-

. Karu, chciał ją nadać, wdawszy się 

w rozmowę z urzędnikiem poczto­
wym. 

Worek z przesyłką zniknął w tej 
chwili bez śladu. 
Wszystkie bramy i wejścia zostały 
natychmiast zamknięte. • 

Zaalarmowana policja wszczęła 
energiczne poszukiwania, które dotąd 
pozostały jednak bez wyniku. 

^ c h w a ł a k r a d z i e ż c z t e r e c h t y s i ę c y z ł o t y c h 

z wykolejonego świata inteligencji". 
Przekaz, którym mor 

na dworcu kolejowym 
Sosnowiec, 3 listopada. Na dworcu i miał 
sosnowcu dokonano sprytnej kra-

!j£',e ży . kieszonkowej, ofiarą której 
B? kontroler T. A. Z. w Zawierciu, 
jł"'etni Franciszek Juda, zam. przy ul. 
* 0 r ycznej 6. 

rkń zainkasował w jednym z ban­
ki ̂  sosnowieckich dla Towarzystwa 
L j^iadze i z gotówką 4.000 ZL, którą 

schowaną w kieszeni płaszcza, 

zamiar 
wyjechać pociągiem 

do Zawiercia. 
W chwili, gdy przy kasie wykupy­

wał bilet, jak'ś cpryszek wyciągnął mu 
całą gotówkę. 

Juda kradzież zauważył w kilka ml 
nut po fakcie, jednak było już za póź­
no. Sprawcy bowiem nie można było 
odszukać. 

Ł W LIII 

JJfyrób monet w warsztacie bednarza. 
!*4 _ 

sztowanie fałszerzy pieniędzy. 
. Łódf, 3 LISTOPADA. Od pewnego czasu 
£ drenie gminy Radogoszcz i przedmie-

• Bałuty zaczęły się ukazywać w obie 
szywe monety srebrne 5 i 2 złoto" 

I °iaz metalowe 1 złotówki i 50 gro-
f * H i . Dochodzenie policyjne już po pa 
r druach wykazało, że potajemna menni 
rjoieści sie w Radogoszczu. Podwojono 
fcT^ady, które też przyczyniły się do u-

^'di-ą .̂ mennicy". '. ., , . 
LAJbięgłej^nocy obstawiono dom przy 
Rp bielonej 16 w Radogoszczu i p°' 
R 1* wkroczyła do . mieszkania bednarza 

1 letniego ".Henryka 

bie uprzytonuii, żc na świecie, w czasach 
obecnych, tysiące i miij u młodych ludzi, 
zi.ujduje się.w leni asmrm.położeniu mater 
jalncni. Nie maja z czego żyć i nikt nie 
myśli o tem, by wskazać im jakąś drogę wyj 
ścia. 

Los Maliszów w dużej mierze zależeć bę 
dzie od opinji biegłych. Wprawdzie złożyli 
oni już opinję swoją na piśmie, jednak wy 
powiedzą jeszcze swoje dodatkowe uwagi i 
odpowiacAtć będą na pytania trybunatu aę 
dziowskiego i obrońców. 

Odnosi się wrażenie, że na członkach 
trybunału sędziowskiego, tragedja Maliszów 
wywiera 

niezwykle silne wrażenie. 
Zwłaszcza u przewodniczącego poznbć, że 
wewnętrznie stacza z sobą walkę. Często 
ociera czoło jakby ścierając zimny pot, jak 
by nic wiedział co począć i jak wybrnąć z sy 
tuacji. 

Mulisz przekonany jest, że grozi mu 
niechybna śmierć. Jest on dość inteligent 
nym, by spodziewać mógł się czegoś mu 
go. 

Zdaje on sobie również sprawę z tego, że 
między śmiercią na szubienicy, a karą doży 
wotniego więzienia> nien.u dużej różnicy, 
woli nawet w takim wypadku śmierć. 

Mulisz chce -umrzeć. 
Powieszą go, to dla niego lepiej, bo ulat 
wią mu to, czego już dawniej pragnął i 
strach go od tego powstrzymywał. Malisz 
chce umrzeć, bo życie go znużyło i nie mu 
już dla niego żadnego powabu, boi się 
tylko tego nieznanego, co go po Ęmierci 
czeku. 

Inaczej Maliszowa. Ona się 
śmierci nie boi. 

przekaz Malisza 
derca 

zwabił swoją ofiarę w pułapkę. 
Świadek nie może stwierdzić stanow­
czo, .czy nabywcą przekazu był męż­
czyzna, czy też - kobieta. • i t*f* 

FANTASTYCZNE OPOWIEŚCI. 
Bardzo obszerne zeznania składa 

świadek Czaczka, który z Maliszem 
pracował w zakładzie fotograficzne-re 
klamowym, lskrzyńskiego. Przedsta­
wia on Malisza 

jako manjaka. 
lubującego się w noszeniu rewolweru i 
wszelkiego rodzaju broni, z której czę 
sto robił użytek na zabawach, strze­
lając w powietrze. Przedstawia' on Ma 
lisza jako człowieka niesłychanie ner 
wowego. 

Trząsł się cały, 
gdy się zdenerwował. Nosi przy sobie 
stale rewolwer. Rewolwer był jego 
najulubieńszą zabawką. 

Przewodniczący: Czy Malisz przy 
swajał sobie jakie rzeczy z zakładu. 

Świadek: Wziął parę bezwartościo 
wych klisz. 

Przewodniczący: Co potem pan wie 
o jego usposobieniu. 

Świadek: Opowiadał zawsze nad­
zwyczajne historjc, nie było w tem 

nic prawdy. 
Świadek opowiada dalej, że gdy Ma­
lisz wrócił z wojska, nie mógł objąć po 
sady u lskrzyńskiego, bo pracy nie by 

chwili poszedł do Baumana, a zdy wra­
cał znowu przystanął na dłuższa chwr 
lę. Posłyszał w-ówezas strzał, który go 
przeraził. Po paru minutach usłyszał 
znowu dwa strzały. Wyjrzała wówczas 
sąsiadką Siisśtinidów'. i •powiedziała, że 
to te war jaty Siisskindowic 

. 1 • kłócą sie. 
Po pewnej chwili z mieszkania Siisskii 
dów wyszło dwoie ludzi, przyczem 
ona powiedziała: Chodźmy. bo_ to cala 
banda, on zaś na to odpow icilział: „ l 
tak ich szlag trafi", poczem szybkc 
Zbiegli oo schodach. 

Sędzia Harski: Co pan sądził, cc 
mogłv oznaczać strzały, hałas, iakiel 
krzyki i t. d. 

Świadek: Sadziłem, że to rodzina 
kłócąca się. 

Obrońca Walirenhaupt: A dlaczego 
pan posłyszawszy strzaty. nie wszedł 
do pokoju? 

Świadek: Sąsiadka mnie obalatnuci 
la. mówiąc 

żc t jra mieszkają warjaty. 
Dalszy świadek to Józef Kynccł, 

piacowinik firmy Glinieckiego, który 
bronirowal rewolwer Malisza. Qdpo-
wiedzi tego świadka nie zadawalały 
przewodniczącego. gdvź świadek słabo 
orientuje się.w takich rzeczach jak dlu 
Kość i ciężar rewolweru. Przewodni­
czący zapytuje świadka, czv Maliszo­
wa mogła spuścić kurek w tym rewol­
werze swoją małą ręką. Świadek twier 
dzi. żc Maliszowa mogła destać swą 

V , ornego ".Henryka Klimkiewicza. 
w? C V k' ó. r a d a ł a nadzwyczaj 

m k l - k'c4v bowiem pohejanci we«li 

do graniczącego z mieszkaniem warsztatu 
bednarskiego, zastali w nim Kumkiewicza 
oraz przyjaciela jego 38-letniego Franci­
szka Szymańskiego, zamieszkałego w Lo­
dzi przy u!:cv Ozc.kowskiei 16. Klimkie 
wicz: i Szymański zajęci byli właśnie 

FABRYKOWANIEM MONET. 
Policja skonfiskowała aparat, stop metalu 
do fabrykacii pien.edzy oraz znaczną i* 
lość gotowych już monet. 

Kbmk.ewicza I Szymańskiego osadzo 
nc w więzienu dc dyspozycji władz sado 
wych. Dalsze dschcizenie zmierza w kie" 
runku us.ŁIUUA czv aresztowani fałszerze 
sami kolportowali falsyfikaty, czy też po 
siadah' pomocników. 

Nietylko, że jest obojętną, ale pragnie 
jej, by doznać tego raz nareszcie uczucia 
spokoju. 

Maliszowa boi się żyć, boi się, że t 
pójdzie ruzem z mężem na szubienicę. 

PROCE6, jaki się odbywa przed sadem w 
Krakowie, jest więc dlatego tak niesamowi 
ty, że oskarżeni 

nie walczą o życie. 
Sami oskarżają się o morderstwo, popeł 

nione na niewinnych ofkirach, nie proszą o 
żadną laskę, żądają surowego wymiaru spra 
wiedliwości, żądają kary śmierci, bronią 
tylko swego imienia, by powiedzieć, ie nie 
są . pospolitymi zbrodniarzami, tylko przy 
padkowemi ofrUrami losu. 

Wczorajsza rozprawa przeszła pod 
znakiem świadków. Przesłuchano 
więc między in. świadka Filsłeina fry 
zjera z ul. Pańskiej, który opowiada 
o wynajęciu przez Susskmdów miesz­
kania Maliszom. 

Następnie stanął przed sądem świa 
dek Jędrala, urzędnik pocztowy z Pod 
górza, który przejął ów nieszczęsny 

ło. Spotkał on wówczas Malisza, któ- dtonią od kolby rewolweru do cynda 
ry obiecywał prowizję za wystaranie,' 1 nociagnąć. by spuścić kurek. Chodzi 
się o posadę. Na dwa tygodnie przed 
zbrodnią, widział Malisza u zbiegu 
ulic św.. Gertrudy i Dominikańskiej. 
Był bardzo dziwny. Bojąc się awantu 
ry, świadek pożegnał szybko Malisza. 

Przewodniczący: Czy uważa? pan, 
że Malisz zdolny jest do popełnienia 
przestępstwa. 

Świadek: Lubił dużo mówić, 
ale mało robić. 

W opowiadaniu jego było wiele fanfa 
ronady. Świadek opowiada następnie 
o pracy Malisza w zakładzie, gdzie 
również miał pomysły niesamowite. 
Był zresztą bardzo zdolnym ilustrato­
rem. • 

KŁÓTLIWA RODZINA. 
Dalszy świadek Władysław Gaplik. 

pomocnik krawiecki, który krytyczne­
go dnia w czasie zbrodmj przcchpdził 
koło mieszkania Susskindów, idąc do 
Baumana klienta swego majstra, opo­
wiada, że słysząc pod drziwiiami Suss­
kindów 

iakieś krzyk* 
przystanął * wysłuchiwał, sie. Po 

tu o ustalenie czv Maliszowa 
mogła w czasie morderstwa strzelać. 

Jak wiajipmo, Malisz twierdzi katego­
rycznie, żs tvlko on strzelał, tymcza­
sem, iak wiemy. Maliszowa dwta czy 
trzy strzały bierze na siebie. 

POSZUKIWANIE REWOLWERU. 
Obrońca Wahrenhaupt stawia wnio 

sek, by przeprowadzić z oskarżoną 
próbę- Jeżeli nie można zrobić do­

świadczenia z rewolwerem Malisza, 
ponieważ oskarżony go wyrzucił to 
przecież znajdzie się 

jakiś podobny rewolwer. 
Prokurator sprzeciwia się temu wnios 
kowi, twierdząc, że eksperyment ati-
czego nie dowiedzie, bo musiałby BYI 
ten sam rewolwer i ten sam sposób 
trzymania broni, a tego jak Maliszowa 
trzymała rewolwer niewiadomo- Tym 
czasem komisarz policji Królikiewicz 
przynosi przewodniczącemu rewolwer 
podobny do owego nieszczęśliwego re­
wolweru, który Malisz wyrzucił po dro­
dze do Krzeszowic. 

(Dokofczenjc ua str. 2 - 0 
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dramatyczne momenty w procesie Maliszów. 
(Dokończenie ze str. 1-efl. 

\bu*ał udaje się aa narada, by aa 
I się nad wnioskiem obrony. Po 
li trybunał wraca 

I decyzja przeprowadzania próby 
-zcm przewodniczący przynosi a* 

bą dwa rewolwery i przywołuje Ma-
za by wypowiedział się, czy są ona 

\ nrobne do je^o rewolweru. Malisz 
i wierdza, ze jeden z rewolwerów jest 
zupełnie taki sam jak jego. 

Miano rozpocząć próbę, tymczasem 
p-ZTwodniczący zauważył, że niema 
cbrońców, którzy gdzieś na chwilę o-
de-zli Przewodniczący zarządza krót­
ką przerwę. 

CZY PRZESŁUCHAĆ OFIARĘ? 
W czasie tei przerwy, wśród wiel­

kiego napięcia publiczności, sanitariu­
sze pogotowia wnoszą Suoiskindównę 
przywiezioną z szpitala. Ma ona 

głowę zabandażowaną, 
w wyniku operacji czaszki. Przerwa aię 
koriczy. Wprowadzają Malisza. 

Malisz dojrzawszy Suesskindównę 
cofa się z strasznem przerażeniem w 
oczach i ucieka z zali sądowej. Za nim 
biegną posterunkowi. Po chwili wpro 
wadaają Malisza, który idzie 

zataczaiąc sie 
i chwytając sę rękami balustrady. Siada 
i odwraca głowę od swej ofiary. 

Maliszowa zachowuje się/ spokojnie, 
lecz również ale patrzy na Suesskin­
dównę. 

Zabierają głoi obrońcy. Adw. Aschen 
brener wywodzi, że z powodów ogól-
no-ludzkich i proceduralnych uważa 

przesłuchanie tego świadka za zbytecz­
ne. Nieszczęście, które spotkało świad 
ka i jego rodzinę jest chyba w roztnia 
rach swych tak wielkie, 1 tak wstrzą­
sające, że przeżywanie jeszcze raz tego 
nieszczęścia byłoby dla świadka czemś 
poprostu okropne m. 

Prokurator sprzeciwia się teamu wnio 
skowi Świadek Suesskindówna jest 

jedynym żvwvm dowodem 
zbrodni. 

Może ora wyświetlić, czy jest tak, 
jak przedstawia Malisz. że on tylko 
strzelał, czy też strzelała Mali&owa. 
Obrońca Wahrenhaupt popierając wnio­
sek obrońcy Aschenbrenera prosi, by 
na wypadek gdvby sąd nie przychylił 
sic do wniewku obrony o nleprzesłuchl-
wanie Sttesskindówny i nie zrezygno­
wał z te0"© środka dowodowego, by w 
tym wypadku irybunał przekazał spra­
wę do postępowania zwrezainego. W 
takiem postaciowaniu będzie można 

za miesiąc, czy za dwa 
lub leszcze podniet prze«łuchać świad­
ka, kied'" będzie sie czuł ler>'eł flzycz 
nie. psychicznie i umvsłowo. Oskarżeni 
proszą nrzez nasze usta, — podno«ł o-
brońca Wahrenhaupt, — by zan'echano 
przesłuchiwania te«»o świadka. Przema 
wił"'* za tem równie* wz<<Iedv pr"ce-
durnlne. ws^ak wiadomo, że Sue*skin-
dowie ucbodzUi conaimnlef za ekscen-
lrvcrpvch. Po da1«zel wymianie zdań 

m łedzv prokuratorem a obrońcami 
tr"h"nał udał się na dalszą naradę, po 
której 

postanowił świadka przesłuchać. 

ŻYWY TRUP. 
Wniesiono Siisskindównę ponownie, 

wprowadzono Malisza, który zajmuje 
miejsce nie patrząc na świadka, wcho 
jzi Maliszowa i również odwraca glo 

Przewodniczący: Ile pani ma lat. 
Świadek: 48. 
Przewodniczący: Czy pani dobrze 

się czuje i czy pani chce zeznawać? 
Świadek: Nie czuję się dobrze, ale 

skoro tu jestem. 
to chcę zeznawać. 

Jestem bardzo zdenerwowana. 
Przewodniczący: Niech się pani o-

jpokoi I niech nam pani powie o wy-
lajęciu mieszkania Maliszom. 

Sflsskindówna opowiada znane Jui 
Jobrze szczegóły o wynajęciu pokoju 
Maliszom. Przewodniczący musi sobie 
zadawać wiele trudu, by SUssklndówna 
słyszała pytania, fdyz bandaż zacł-o-
lzi jej na ucho, wskutek czego nie sly 
izy. 

Przewodniczący: Czy wywiązała 
*ię dyskusja, gdy przyszli Mallszowi^? 

Świadek: Gdy przyszłam do kuch-
i i . była tam mama I rozmawiała z ni 
ni. 

Ojca ani listonosza nie było. 
Przewodniczący: Czy słyszała pa 

ti słowa „Puść nas do środka". 
Świadek: Nie, słyszałam tylko, że 

mama im chciała zwrócić zadatek. 
Kłótni i krzyków nie słyszałam. 

Przewodniczący: w Jakiej pozy­
cji stał oskarżony i oskarżona? 

Świadek: Maliszowa obok stołu, 
pan Malisz'obok niej. 

Przewodniczący: Czy była pani w 
chwili, gdy przyszedł listonosz? 

świadek: Widziałam listonosza le­
żącego. 

Susskindówna nie umiała wyjaśnić 
t?i sprawy, o która Ja pytał przewodni 
etący. a przeważnie mówiła o fakcie. 

że widziała ojca upadającego po strza 
łach 1 Przebindę, leżącego w kuchni. 
Przewodniczący słowo po słowie, /da 
nie po zdaniu, chce od niej wydobyć 

przedstawienie szczegółów 
zbrodni. 

Nie udaje się to jednak, świadek pa­
mięta tylko parę faktów. 

Przewodniczący: Czy Malisz zmie 
niał pozycję? 

świadek: Nie przypominam sobie. 
Przewodniczący: Słyszała pani 

strzały? — 
świadek: Tak: 
Przewodniczący: Czy pani krzyczą 

ła. 
Świadek: Nie wiem. 
Przewodniczący, chcąc stwierdzić, 

czy świadek poza paru szczegółami o 
zbrodni jest zdolny cokolwiek ustalić, 
zadaje jej pytania: Skąd pani ma dziś 
bandaż? 

świadek: Ze szpitala. 
Pizewodniczący: Ale co było przy 

czyną tych bandaży? 
Świadek: Pięć ran. 
Przewodniczący: Kto pani to zro­

bił? 
świadek: Tego nie mogę powie­

dzieć, bo nie wiem dokładnie. 
Przewodniczący: Czy pani 
zarzucono poduszkę na głowę? 

świadek: Mnie nie. 
świadka zwolniono. By go oszczę­

dzić, nie zadawał pytań ani prokura­
tor, ani obrońcy. 

KUREK SPADŁ. 
1 Wartępt i je prób* , czy M a l i n o w a potraf i NTYI ra 
wolworu. Rewolwer w a ł y ponad 000 gramów. M a i l 
erowa pociąga aa cyngiel , kurek spada. Mallaz Jeat 
przerażony udaniem ale U J próby. O d y Sona n l a 
do atolu sędziowskiego, oderwał a l * do n i e j : „Nlo 
u d a w a j ! * O d y zobaczył, t a tona potraf i ła spuście k u 
rek, zwróci ł ale do sadu. by pozwolono Jama p n « 
prowadzić próbę a tona. 

Przewodniczący zgadza ale. Mallas podchodzi, 
bierze rewolwer, pociąga kurek I podawszy broń t o 
nla gwał townie krzyczy do n ie j .no etrselaj teraz, 
atrzelaj . czemu nie strzelasz?" ORzołomlona 1 zdumlo 
na Mallasowa nla mote spuście kurka . 

Następują przeattichlwanle dalaaego Świadka: K o 
mlsarza PoI Iaka. k t ó r y przedstawia tok Śledztwa, ta 
kle prowadzi ł bezpośrednio po morderstwie w mlesz 
k a n i u oraz w ursędzle Śledczym. 

Przewodniczący: _ J&k panowie doezll na Siad 
abrofl.nl"<rtyT 

świadek ; — Zgłosił ale Inwal ida Bak do Urzędu 
Śledczego, k t ó r y powiedział, t a przypuszcza, I t mor 
derstwo popełnił Maltaz, k tdry w y k u p i ł u niego nie 
dawno aastawlony rewolwer . Porównal iśmy plamo 
Mal lazn, któro mie l iśmy w aktach a ptpmem prze 
kasu. 

Syto Identyczna. 
Maltaza znal iśmy od roku. Ustal i l iśmy na podstawie 
rozpoznania Jego płaszcza przez matk f . I t on to bvł 
sprawca zbrodni I rozesłaliśmy l isty gończe. Wapo] 
nlczke. była zona. Przyszło do aresztowania Malisza 
w Katowicach, a tony w Rabce. 

Sw'adek aspirant Bal icki przedstawia dochodzę-
nla. Jakie prowadził w związku a morderstwo: -j» 
O d y uatalono. ze morderstwa dokonał Mallaa, p r z e . 
ale wziat poszukiwania za nim. M a t k a powiedziała, 
te 

pojaeba! da P r z e r o y t U , 
wica udał ste tam. Pojnch-tt nawet d o tswawn. 
Proga poufna dowiedziel i ale Jednak, w urzędzie Sleri 
czym. t e Jest w Katowicach, wlec t am aresztów*' 
ge w nocy. 

Szoaegoly aresztowania aa aaana. 
P o przesłuchaniu świadka, rozprawę odroczono 

<lo godziny S-eJ popołudniu. 
O b r . Aschenbrecner: — Panie komisarzu, czy Jt 

d«c pociągiem do K r a k o w a , Mal laa opewiadał p i 
siu o planie napadu I czy by ł szczery? 

K o m . Ba l ick i : — P o powrocie ae szpitala 
byt Jat mlaaaeasty. 

przybierał na modulacj i g l o s a 
Obr. Aschenbrenner: — Panie komisarzu, p a n ' 

był Jednym a pierwszych, k t ó r y przybył na mie l 
aoa zbrodni . Jakie a l t panu komisarzowi nasunęły r> 
RekaJeT | 

K o m . Ba l ick i : — P o obejrzeniu miejsca czynu n i 
bratem przekonania. *a sprawców nie należy szukać 
wśród świata przestępczego, lecz t e pochodzą oni 
U wykolejonego 4wiata intel igencj i — Za d u ł o b o - ' 
wiem było ryzyka . 

Obr . Aschenbrenner: — Co to znaczy sa du to r y 
e r k a * 

K o m . B a l i c k i : — Zawodowy przestępca 
nie pójdzie n a t a k a robota 

w araazla aamo wykonanie mężczyzna a kobteta — 
te n ie robi aawodowy przestępca, aa duto było błe 
dow. 

Obr. Wahrenhaupt : — J a k przystąpiliście da po 
esuktwania, esy wiedzieliście, t e Maliszowa Jeat w I 
spółce" 

K o m . B a l i c k i : — T a k , k i e d y stwierdzi łem, . t e 
tO czerwca wzięl i ślub. wtedy nabrałam przekonania 
o Je) wspołwinle. 

Obr . ; —Czy w trakcie przedstawiania s p r a w y ! 
PTTTA Malisza, a * do chwi l i otrucia, esy mówił, te 
tona współdz ia ła ł *? 

K o m . Ba l ick i : — Mówi ł , t a była . Jednak, t a bv 
l a b iernem narzędziem, t e w piania działania t w y 
konania nie bra ła udziału I t e mia ła ty lko podpisać 
przekaz. 

Obr. : — Cay od te i chwi l i b y t y J-Wea odchylani; 
od te j sprawy, ezy Mal isz zawsze stał na stanowi­
sku, t e t o n a nie strzelała ? 

K o m . Ba l ick i : — P o pierwszym Strzale — zn/fc 
w i ł Mallaz — te nie przypomina sobie, t e nie nla pa 
miota, mdwił , t a wyklncrona. aby tona atrzelała, 
bo on n<cdy nie wypuszczał rewolweru a ręk i . 

K a tom zakończono przesłuchania kom. Balic­
kiego t przewodniczący zarządza przerwa do godz 8. 

I 
WIECZORNA ROZPRAWA 

cnej, prowadził przesłuchania świadków w sprawia 
Morderstwa Stłsekindów i dochodzenia w sprawie 
kradzieży aparatu fotograficznego przez Malisza. 
Przrwodniczacy rapy tu je świadka, czy oprócz tej 
sprawy sa mu znane jeszcze inne sprawki oskar. 
żonego. 

świadek opowiada, że jeszcze za łycia ojca o. 
skarżonego, oskarżony przebywał w towarzystwie 
prostytutek, a nawet inirrwenjowal w koniisorjacje 
spowodu irii aresztowania. 

Prze W. 1 Czy panu wiadomo, ie oskarżony zo­
stał przytrzymany pr.ez policje, za interwencje 

ta rzecz dwóch prostytutek 
i czy świadek nie stwierdził, ie a tego śródła o. 
skarżony czerpał dochody. 

Św.: Tylko z aktów. 
Przew.: Czy pan nie wie, ta oskarżony legity­

mował się Jako urzędnik Kasy Chorych, a była to 
legitymacja jego ojca? 

Św.: Również wiem tylko z aktów. 

CZY MALISZ BYŁ ALFONSEM? 
Obr. Aschenbrenner: Czy pan stwierdził cał. 

kiom pozytywnie, te Malisz czerpał swoje dochody 
«d prostytutek? 

BW.I Specjalnie w rym kierunku nie prowadzi­
łem dochodzeń, jednak stwierdzaj? to akta. 

Ol.r.: Czy te akta były dostępne tylko panu, 
esy i ininm. 

Św.: Wszystkim z policji. 
Obr.: Czy jakaś osoba to potwierdziła, esy TA 

nazwisku? 
Prze w. i To wszystko będzie wyjaśnione, bo be. 

da cdrzylane akta. 
Obr. Wahrenhaupt: Czy było jakieś doniesienie 

do sadu.' 
IW.: Tak. 
Pr zew.: Było doniesienie aa sfałszował legi ty. 

m-cję i w tym momencie odczytuje adnośny ustęp 
a akt sprawy. 

Św. I •.•/.! lal 44, przodownik służby śledczej 
prowadził dochodzenia wspólnie a komisarzem Ba­
lickim i asystował w czasie aresztowania Malisza 
w Katowicach w kawiarni ..Troeadcro". Opowiada, 
że w C N I E rewizji osobistej znalazł u Malissa róż. 
nc raeezy. chusteczkę itp. fiolki jednak a trucizno, 
nio znalazł. W czasie przetransportowania Mali­
sza do Krakowa. Malise prosił, aby mu 

nie przyciągać kajdanków, 
Itdył czuje ale słabym. Po aresatowanlu opowia­
dał M.di"/. It starał -ie o posadę, pracy jednak nie 
znalaal. 

Świadek Ostrowski, przodownik policji, ko. 
tnendant posterunku w Rabce opisuje moment a. 
resztowania MoliszoweJ. Początkowo oskarżona wy. 
pi trału sie. że jest nia Maliszowa, podała, ie na. 
zwitko jej jest Mai ja Wcgr-ynówna, sprowadzona 
jednak z willi, w której mieszkała na posterunek 
przy muli t|«, iż nazywa sie Maliszowa. 

Przew,: Jak się zachowywała Maliszowa aa 
posrrrunkii? 

św. i Była zdenerwowana — w czasie przęsłu, 
chiwania zeznała, te plan napada na listonosza 
powitał na pods'.awla opisu w dziennikach napada 
na llitonosaa w 1'ozncnia. Maliszowa w ciasie 
owego pobytu w Rabce krytycznej nocy była na 
dancingu w towarzystwie jestese jednej pani i 
dwórli panów. 

Przew.; Czy przed panem nie usprawiedliwiała 
sic ze swego czynu, 

czy okazywała skruchęf 
Sw.t Mówiła, łc starali sit o posadę. 
Przew.:. Wlec w .'czasie przesłuchania na poste 

"terunkn mówiła pana Maliszowa, jak mąż strzela! 
do I V / . 1 in.lv a lewej strony, następnie do Siisskin 
da, potem wrócił i dał jej rewolwer i ona dalej 
• i i , . I.! i — ile razy, nie wie, przypuszcza, łe trzy 
raty. 

Świadek potwierdza, łe w ten sposób Maliszo. 
wa zeznała w czasie przesłuchania na posterunku. 

MALISZ ZASKOCZONY. 
Przewodniczący do osx Malisza: Panie Ma. 

liaz, ja mam do pana jedno pytanie, dlaczego 
pan w czasie demonstrowania strzału z re­
wolweru, zwrócił się do iony i powiedział 
Jej: 

„Tak nie mogłaś strzelać", 
a świadek mówi coś innego. 

Osk- Malisz: Rozchodziło się o to, łeby ją 
IAM6 łc ocz y £ • 

Sędzia Horaki w stronę Malisza: Wtedy 
pańska łona nie widziała jeszcze, jak aię pan 
będze tłumaczył, nie wiedziała o państaem 

frzesłuchaniu, nie wiedziała o sposobie obrony 
wtedy określiła swoją i pańską rolę. 
Osk Malisz 

nie daje odpowiedzi. 
Przew. do osk- MaliszoweJ: Parni zeznała, 

łe pani nie widziała. Jak mął strzelał dlacza 
go pani zeznała wobec świadka Ostrów, 
tiśatffo, łe mąś strzelał s lewej a trony do 
Przebindy 7 

Osk. Maliszowa: Chyba tylko w zdener­
wowaniu tak powiedziałam 

Przewodniczący do prof. OlbrychU: Pa­
nie profesorze, jak była zwiana rana Prze 
bindzie ? 

Prof Olbrycht: 
Z lewej strony 

w dół czaszki a kula wyszła praw* stroną-
Sedzia Harski w stronę Maltszowej: Co 

do roli pani w zbrodni, czy prawdą jeat; co 
pan przodownik zeancjet 

Osk. Malisaowa: /. tą tylio różnicą, tt 
mął mi dal rewolwer. , 

Prokurator i przewodniczący wypytują Ma 
liszową o sytuację w mieszkaniu Suesskui-
dów w momencie strzału do Przebindy i w 
trakcie tego trybunał i obrona oglądają plan 
sytuacyjny. . . , 

świadkowi zadaje azoreg pytań obrona 
na temat, jak przeprowadzał dochodzenia, jak 
zachowywała się ©skarżona wezasie przęsłu, 
chnia i w czasie jej transportu do Krakowa, 
Również i prokurator zapytuje świadka, czy 
prowadził dochodzenia co do jej pobytu w Rab 
ce J jej zachowania sie, pobytu na dancingu 
i w kawalerskim pokoju 

Na tem cakończono przesłuchanie tego 
świadka. • 

Po krókich lecz ciężkich cierp ieniach, opatrzony sw. Sakramen­
tami zasnął w Bogu dnia 2 listopada r. b. 

ś |f 
J Ó Z E F CHOINACKI 

p n e ż y w s z y l a t 6 4 . 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się w niedzielę 

dnia 5 listopada r. b. o godz. 3-ej popoł. z domu żałoby przy ul. 
Mało-Polska Nr, 14, o czem zawiadamiają krewnych, znajomych 
i przyjaciół, pogrążeni w głębokim smutku. 

Zona, Córka , Z ę ć , W n u c z k i i Rodzina 

»Kt< 

SKARB W KOMINIE. 
\\W^^SKSSSSM G a r n e k z e s t a r e m i m o n e t a m i ' 

Konstantynów, 3 listopada, Leopold Szyc, oby. 
watol Konstantynowa, przystąpił do naprawy sta­
rego domu mieszczącego się przy ulicy 11 Listopa. 
da 21. 

Wczoraj robotnicy przystąpili do rozbiórki ko­
mina. W pewnej chwili pracujący przy usuwaniu 
cegieł 

usłyszeli jakii brzęk. 

Zaintrygowani w pewnym momencie tydobyli ** 
lazny garnek, w kórym znaleźli 56 srebrnych nt» 
nel rosyjskich przeważnie a 1861 roku, 3 franca 
skio złote 10-frankówki I kilkanaście monet mi* 
dzianych. 

Znalezione monety zatrzymał właściciel posesji 
Szulc, który o wypadku powiadomił mlcjscoW 
posterunek policji. 

7 RAN ZADANO BEZROBOTNE) 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódi, 3 listopada. W dniu wczorajszym w go. 
dżinach popołudniowych w podwórzu przy uiiey 
Nowej 4 wypadł z okna I piętra 14-lrtni Benjamin 
Frydman, zamieszkały pr/y ulicy Wierzbowej 8. 
Frydman odniósł ogólno obrażenia ciała. /...-.. ,\ 
ny lekarz pogotowia ratunkowego, po ud.ieleniu 
pierwszej pomory, przewiózł ofiarę wypadku na 
kurację do szpitala 

• • • 
O godzinie 1-ej w nocy na ulicy Suwalskiej 

zeszła napadnięta przez nieznanych spraw 
ców powracająca do domu 81 letnia Honora 
ta Dmochowska, bezrobotna, zamieszkała pr,1* 
ulicy Suwalskiej 29. Dmochowska point* 
przez napastników odniosła 

7 ran głowy. 
Ofierze tajerrmi.czeKo napadu udaiellł pier­
wszej pomocy lekanz pogotowia ratunkowego 
Dochodzenie w sprawie zagadkowego wypa** 
ku prowadzi policja. 

Życie P a b > n i c 

Kto odpowiada ? 
^y.wne stosunki w firm.e Szwarcaardt. 

Pabianice, dnia 3 listopada. W f l r - l w celu cksploatacil bekonami nablani1-
inie Swwarcbardt. mieszczącej sie orzy' klej. Na przeszkodzie do rozpoczęcia 

pracy Drzcz wspomniana spółko staną' 
Polski Związek Bekonowy w Warsz* 
wie. ktńrv przeciwstawił sic \wdanli 
pozwolenia spółce na eksport bekonów 
zagranice i wszczął starania w celu uẑ  
skania 

dla siebie dzierżawy bekonlarnl 
pabianickiej. Jakie bedą losv bekonlar­
nl pokaże najbliższa nrsrvszło.<ć. 

POSTRACH PABJANIC ZA KRATAMI. 

ul. Titszvnskiei od czasu zaiwiarcla urno 
wv zbiorowe! stale dochodziło do za-
tareów na tle niehonorowania ttmowy 
zbiorowej. Kobotncy. bedac krzywdze­
ni na każdym kroku, dopominali sie o 
takie zarobki, iaikie bvłv określone 

w umowie zbiorowej. 
Mfmo strajku włoskietro. trwaiaceco 

kilka dni:, właściciele fabryki ani myśle­
li o naprawie skandalicznych stosun­
ków. Postępowanie to zmusiło robot- P a b J a n l . mieszkania B* 
nrkÓW do zwróceń a SlO dO Władz miel lesława Ochmana, zamieszkałego w PsbJ3' 
SC owych ze Stenra: na.StOSUnkl -Wf flr- nloch przy ulicy ' Borucha 41 wtargnęło P6' 
mie tel na mrące. Ssjd ' AdmlrtrstrąŁyjny n > : m wteesorem trzech osobników, któw p* 
„o zanoznaniu sie jr całoksztrłtem sr>r:. ^ S , ^ ^ " S * ! ^ 
WV Skazał Szwarcbardta na 2 miesiące i okna, rozbijać meble i t. d Zaalarmowano 
aresztu l l lb 1000 złotVCh Krzywny. O- policja, musiała Btoczyć "formalną walk*. 
statnfo kilku robotników tel fabryk i , a w«>tt.rników twpokoiła 

. , . . . , i j e. j ' Okazali się nimi: Józef Reda V> ladysl"" 
wnosło Dowództwo cywilne do. Sadu wilczek i Bolesław Bebnowski będący !*•*'• 
urod'zkiec:o w Pabianicach, który w dziwym całe* rozciatrłości nrzrznał słuszność p o f - t i a r l i . ni P a b i a n i c -

orctensvI robotniczych 1 zasadził od H,,d!2,f" * . komłsarjatn Bębnowąidi usU* 
wał zbiec, a zatrzymany poturbował Jednel" właścclela ra rzecz skarżących cała su 

me powództwu. 
Należy nadmienić, ie leśll chodzi o 

sama fabrykę o które! mowa, to mieśc' 
się ona w murach D . J. Hansa przy ul. 
Tuszyńskiej. Podobno właścicielem fa­
bryki jest niejaki Braun, zaś Szwarc-

z eskortujących go policjantów Bębnowsai 
Wilczek maja za sobą bogatą przeszłość Kry­
minalną. Odsiadywali oni jut po kilka i 
więzienia. Bujną zwłaszcza prze*»'o*o P £ 
sada Wilczek, który swego czaau

 8

Pf°^n > i 
wał cmentarz pabjanicki, na którym

 d o K

° m 

gwałtu ł naatępnie swą ofiarę pobił k jBJJ 
wyrwanym s mogiły Innym razem W 1 ' b . 
zniszczył na tymłe cmentarzu kilka n 

bardt Iest zwvkłvm szyldem I za to mu j,6w Redę. wilczka i Bąbnowskiego prz** 1*-
płaca specjalnie. Kferownikiem nieofi- siono do więzienia w Łodzi Awanturnik*" 
cjalnym fabryki iest niejaki Benjamin ar 8* 1 k a r a k , , k n tat wte«ieiiia. 
IZkstein. W tych warunkach trudno zna | . — 
leźc winnetro. a rzeczywfsteeo. wlaści-
yela fabryczki, która Dozwala sobie na 
ń/.neiro rodzaju wybryki. Zdarzenia i wypadki 

ubiegłe, doby. 
(—) W amerykańskich kolach politycznych *J*J 

kle wrniente wywoła ł a r tyku ł Jednego a doi 
prez. Roo»evelt.a, rzeczoznawcy gospodarczego 
Autor a r t y k u ł u twierdz i , l t w razie załamania 

radco* 
parlc. 

•I« 

JAKIE BĘDA LOSY BEKONIARNI? 
Poprzedni Maeistrat m. Pablan ;c 

wybudował rzeźnię nvVską. Drzv któ-_ 
rei POStawiOlia ZOStała 0lbrZVm'a beko- J obecnego planu odbudowy -gospodarczej atsa| 
uwmla. Pomimo, że rzeźnia od d ł u ż s z e » m l 4 r » m* 

W e d ł u g tego planu prywatne praedalebloratwa 
byfl 

upaaatwowicne • 
K a ż d y obywatel 8t . Zlertnoczonyc* m a m l * * i a * * f

3 

rantowany dochód roczny w wyaokoset 9000 1 1 0 , n 

Jakkolwiek w kolach mta i odajnyeh ule da ja w 

t y m fantastyesnym pogłoskom, 
SAA 

to Jednak ukazanie s i t a r t y k u ł u pióra znanego 
nomlaty. Per le , k tó ry nMezy do bUtsay ia a o r ^ C

u 

pres. Puu«e«v'Us» wywoła ło zrozumiałe P 0 ^ ^ ^ ^ , 

no ozasu łuż Iest czynnai to jednak ckzfał 
bekonowy nie test leszcze uruchom'o-
nv. Bckoniairnie te wydzierżawiła snół-
ka alkcyjna. któira powstała sneclalnie 

;Przodstawtclele wielk iego przemyśla ma ja 
wy}' 

To przerwie zeznaje sw. Pitkor, st. przodów. ' 
nik służby śledczej, który zaraz po morderstwie 
prnhył na miejsce zbrodni, świadek opisuje sy. 
tuneje. jaką zastał na miejsca. Sąsiedzi Sasskin. 
dow pod di ma rysopis mężczyzny I kobiety, scho­
dzących po schodach. Mężczyzna był dość wysoki 
i blady, kobieta ubrana na czarno. Dalej świadek 
opowiada a swych dochodzeniach przeprowadzo. 
nych w domn matki Malisza, Dalej opisuje poszu. 
kiwania za rewolwerem, porzuconym przez Mali. 
szu w laska przydrożnym, przy pomocy oskarżone 
go, które jednakowoż nie dały rezultatu, 

Sw, Karol Kostecki, sauadownik s ł ^ * » sled 

. iOTNICTWO POLSKIE I JEGO 
ZDOBYCZE". 

Odczyt por. pil. Pronaszki. 
Staraniem Zarządu Związku Legjcni-

stów Polskich w Lodzi w niedzielę dnia 
5 listopada r. b o godz. ]1 m- 30 w sa­
li Filharmonji (Narutowicza 20) wygło­
szony będzie przez czołowego lotnika 
sportowego por, pil. M. Pronaszko cie­
kawy odczyt p. t. 

..Lotnictwo polskie i jego zdobycze". 
Bilety do nabycia w Związku Legioni­
stów Polskich, Narutowicza 32 od godz-
17 do 20-ej, a w dniu odczytu przy ka-
sio w Filharmonii. 

„TOTO" 
w klnie „Roxy". 

K a ż d y cz łowiek j e , aby Syć... A l e oprócz z w y . 
k łych zjadaczy ch leba , istnieją r ó w n i e t smakosze. , 
D l a tych n ie j o n r z e c z , obo je n , ca j e d z ą , a l b c I I v r t c W « e do prez. Roozerel ta a proSba 
w i e m potrawa podana w y k w i n n ie I spreparowana . n i w i t B W C » ' 0 • t , u - ' T » l , k « * W « » " • w ; 

7c smak iem m a wartość poczwórną, choćby była t—) S a * Okreorrwy w r^odzl rv«Ba«rjr«nt "SS 
d a n i e m na jprotzzem. Smakosz u m i e r ó w n i e ł odróż . j Morawskiego Czesława, t ł ^ u m l t ł y śann lz la * 0 -
nloć k a r h n i e i w i e , i e kuchnia n iemiecka Jest cięż aklcgo siugenjusza, oraz ICraaayAaklego J * n * c f 
ko, polska — obf i ta , amerykańska — niestrawna ' o»karV .n j rb o nawoływanie na ul icy do bojkotu * ^ 
i i. i r n r m »ycow.«" «.J. SUM rzekomo mla l l wywoła* n 

P a l m ę p i e r w n e ó s t w a oddaje smakosz b c z a p e . . pol '< ; un;: -7ny. 
U c y j n l e | w « y t v oskarżeni przyznal i , ta przed aalee^J 

łydr.wslta łs-otnle prowadzi l i akcja * o J , r 0 ł 0 l ?f e g < , t r f 
hurh.nl francuskiej, 

rnane j ae swej lekkośc i , w y k w i n t u , smakowitosci wywoła ło to Jednak bynajmnie j tat fneto gble 

i wybrednoścl 
Paralele te nadają się równieł doskonale przy 

wyborze filmów, dla'ego tet widz współczesny 
po przymusowem ••trawieniu'* banalnych "specjał, 
no.-ci" amerykańskich, rozkoszuje aię obecnie fit. 
mnmi produkcji francuskiej, zawsze wykwitnej i 
subtelnej. 

Żyjemy przecież w okresie racjonalnego odży­
wiania się w równej mierze dbając o strawę fi-
zyczną i duchową. 

Jedna z najznakomitszych potraw, sprrparowa. 

"ka u .LAiego. 

ifef po rozpatrzeniu sprawy I 
ł # , e n A 4 w , wydal wyrok unlewlnnJaJacy 6 4 

ws' - , s la lch oskarłonych. 
( - ) Przed k i l k u dn iami na dyrektora W o ^ b r f » l 

skiego r. ipadt a nożem w r ę k u b. gsbotn k TETV° 
PoznaAiktcgo Władys ław Satenoet. S z U - c l a 
Jono 1 areaztowano. 

nych w kuchni francuskiej jest film p. Ł "Toto-, i . , l ^ p i ó r k o w - e ^ 
Hozkosznym ką-kiem tej pr.iemiłej komedji J e s t | „ A " * ° n . 1 . M m * Ł 63071°' 
kunsz'.owna i smakowita gra znakomitego zespołu go 38 zapnbit łtwit kaucyjny 1 • 
a Albertem Prejcan i Jimem Geraldem na czele. I t,vyd. W Elektr. Ł. na sumę eł „ — 

Zdaje ml się, to sekret powodzenia komedji — — i > a — — • • * • • • • • . 
filmowyeh francusklrb leży nictylko w Ich warto- JANKOWSKA Aleksandra lagubua *» 
ściach formalnych ale również_l w tem, łe fabuła | „pomogawa wydane pr*e* * * * * * 
ich zawsze odzwierciedla „ducha e»asuH choćby na i • c"-*' vv " " P u * " w » •» ' 
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>,Kto kocha, ma zawsze dwadzieścia lat" 

YANKESl WOBEC MIŁOŚCI 
™ — — ^ — — Dziecinne umysły władców dolara. 

Nowy York, w listopadzie. 
Znana despotyczna przewaga kobiet ame 

"kańskich nad mężami znajduje ogrctfnne 
°iatwienie we wrodzonej naiwności Amery 
*anów( zarówno 6tcrszego, jak i młodszego 
Pokolenia, ile że dojrzałość umysłn by­
najmniej nie pozostaje w związku z datą 
••rodzenia. Istnieje — zresztą — utarte zdv 
n ' e : ,Kto kocha, ma zawsze dwadzieścia 
lat'-, w" Stanach Zjednoczonych mężczyźni 
oaogól nigdy nie przekraczają roniantyc.z 
"e?o wieku pierwszych długich spodni, 
:*:rwszych sonetów miłosnych i pierwszej 
brzytwy. I nietylko w zakresie miłości... 

Znaliśmy nu Wallstreet królów finan 
5°w> o twarzach wygolonych i skórze 

podobnej do pergaminu, 
* rodzaju samego J D. Rockefelleito, którzy 
f>o rozstaniu się z zawiłemi kombinacjami 
4 ł v e 8 ° ..businesru", okazywali rozbrajają 
c ł dziecinność i m : -In Ci władcy światu z 
^achwyufn czytają kryminalne powieści i 
'lustrowane dodatki niedzielne, przcznaczo 
^ dla uczniów szkół średnich, względnie 
zrastającej młodzieży. W sobotę popohid 
Bjn, grając w golf, murtwią się szczerze przy 
""'Pomyślnym rzuci** kuli, a wieczorem, 

są zlekku podchmieleni, catemi godzi 
n >mi potrafi- »., esiadywac" w karnawało­
wych, papierowych nakryciach głowy, 
"*ą«i»jąc grzechotką. 
• Nic dziwnego, że ci lud 

8'rcu 

pa 
iziwnego, że ci ludzie o gołębiem 

łatwo wpadki':} w sidła 
""Urodnych cór Ewv. Zresztą cały kirru 
n«k wychowawczy Amerykanów zdaje się pre 
[••tynowuć ich na of>.iry kobiecej przebieg 

Każdy Amerykanin, już stawiając pierw 
* I e kroki, uczy się zapatrywać na kobietę, 
w na stworzenie wyższe. Mu wciąż przed 
^'ynia przykład ojca, pracującego ciężko 
?° to, by dozwolić matce „żyć zgodnie z 
Jej slanowif\icm" t kierować wła«n«n 
'"tern, brać udz>.ił w zawodach biidżowych 

°"ejniov ać p tronat nad instytucjami fi lan 
l r°pijnpnii. Od zarania lat iMden malec ame 
rJkań>ki nic doznaje wątpliwości co do pre 
^**u matki, Mór.j czci bezgranicznie, jedno 

I T^nic nic poddając sic ojcu. 

szkołach koedukacyjnych dopełnia się 
*ychow»jnio chłopców 

do roli istot podwładnych 
°bcc tego żc o wyborze przyszłego męża 

* c yduje przeważnie kobieta, Amerykanino 
*• praysługuje tylko prawo starania się r-
l*0Pr«wc 8w>cli »zans. Jakiego rodzaju są 

s*an*c, poucza nas popularna piosenka 
^rykańska, brzmiątu w dosłownem tłu 
•Da 

f,Kiedyś spotkam przecie 
Człowieka, którego pokocham. 
M,usi być sihiy i wysoki 
Człowiek, którego pokochani. 

Istotnie, Amerykanka zawsze wybiera 
triumfatora w jakim zakresie, a porzuca go 
z łatwością, jeżeli zwycięzcą być przestanie. 
Nowoczesna cywilizacja Nowego Świata wy 
maga bezwzględności. 

Wiedzą o tem młodzi Yankesi, i od pięt 
nastego roku życia trenują się w każdym 
sporcie, by zasłużyć na rolę wybrańca. 

W* późniejszym okresie życiu atleci o nie 
zwalczonych barach chwytają się „bisines 
su" z tą samą 

energją rozpaczy. 
Jakiekolwiek jest zajęcie lub zawód Amery 
kanina, stara filę osiągnąć ów stopień dosko 
naiości, który zapewnia mu powodzenie, ina 
czej każda kobieta odwróci się od niego. 

Większość młodych Amerykanów piuetu 
je w duszy sentymentalny obraz miłości, nie 
uznając uczucia poza małżeństwem. Jed 
iu'kże warunki doby niekiedy doprowadza 
ją młodHeż obu płci do pojedynczych „przv 
gód". Mimo to każda ,,love • afftur" tego 
rodzaju kończy się przeważnie już nazajutrz, 
po otrzeźwieniu. Wypadki powtórzyć się 

mogą, lecz zawsze pod wpływem whisky, 
które rzekomo wszystko tłumaczy, 

Amerykanie pozwalają sobie na stalą ko 
charakę, dopiero po wzbogaceniu się i przo 
kroczeniu czterdziestki, bowiem szantaże 
opłaca się drogo, a ślepota sprawiedliwości 
amerykańskiej nie jest darmowa. 

Wszelkie przekroczenia młodzieży tłuma 
czy się „zgubnym wpływem Europy". 
U progu rozpusty zawsze jeszcze stoi na 
straży purytanizm i nie dozwala jej przeni 
kać w szersze warstwy nUrodu 

Al. 

Zgon bohaterskiego telegrafisty. 
Echa storpedowania Lusitanj.. 

Umarł jeszcze miody, bo zaledwie 
czterdziestoośmioletni Robert Leith w 
Wallasey, małej mieścinie prowincji 
Cheshire. Prawdopodobnie mało kto 
wie, kim był ów Leith, choć jest to 
człowiek, który przeżył największą nie 
wątpliwie 

katastrofę naszego stulecia 
największą również, jeżeli weźmie się 
pod uwagę szalone konsekwencje, ja­
kie pociągnęła za sobą ta tragedja dla 
całego naszego rodu angielskiego. 

Rcbert Leith był w roku 1915 pierw 
szym telegrafistą na pokładzie Luzy-
tanji i w tragiczny dzień, w którym 
transatlantyk został zatopiony przez 
niemiecką łódź podwodną, był tym, 

zorna \n 
Nędzarz z wy sokiem odznaczeniem. 

W Anglji wśród orderów wyróż­
nia się Krzyż Wiktorji, nadawany bar 
dzo rzadko i tylko za 

wyjątkowe zasługi wojenne. 
To też nieliczni kawalerowie tego v y 
sokiego odznaczenia cieszą się nieby­
wałą czcią i poważaniem. Gdy zaczę­
ła się wojna światowa, mieszkaniec 
Londynu niejaki John Ripley, lat 48, 

Masowe śluby we Włoszech. 

c *enhi , jak następuje: 

Setki par narzeczcóst udaje się na Wezwanie Mussoliniego do kościołów 
by zawrzeć związki małżeńskie. Mussolini wydal dekret o zwolnieniu wszyst­
kich kawalerów i bezdzietnych malżon ków ze służby państwowej. 

pierwszy zapisał się jako wolontar­
iusz do armji lorda Kitchenera. 

9-go maja 1915 r. został ogłoszony 
następujący rozkaz armji brytyjskiej, 
przedrukowany następnie we francu­
skim Dzienniku Urzędowym: „kapral 
Ripley na czele swego plutonu pierw­
szy wskoczy? do nieprzyjacielskiego o-
kopu, wziąwszy do niewoli 2 jeńców, 
zagarnął 300 metrów okopów. Za taką 
wyjątkową 'odwagę bohater został na 
grodzony krzyżem Wiktorj i . 

Wojna się skończyła, od tej pory mi 
nęło kilka lat. Ripley z dobrobytu sto 
czył się 

na dno nędzy, 
i wszelki słuch o nim zaginął. W tych 
dniich w Londynie spadł z drabiny u-
bogo ubrany robotnik, który mył szy­
by na wysokości 10 metrów i zabił 
się. Zjawiwszy się na miejsce wypad­
ku policjant spostrzegł w klapie m i r y 
narki ofiary katastrofy niedużą wstąż­
kę. 

— Ależ to jest order Wiktorj i wy ­
krzyknął stróż bezpieczeństwa: — Nie 
boszczyk, widocznie, miał słabość do 
orderów doń nienalcżących! — 

Był to John Ripley, prawnie neszą 
cy wstążkę tego rzadkiego odznacze­
nia. Jednak krzyż Wiktorji nie .urato­
wał byłego wojaka ani od nędzy, ani 
od nieszczęśliwego wypadku, zakoń­
czonego śmiercią. 

J. K. 

N i e wvTDł(> . V t f v 
H e r b a ł a P r z e c z y s z c z a i ą c a 

„Piantol" Mag. A. Bukowskiego 

który do ostatniej chwili rozpaczliwym 
S. O. S. całemu światu oznajmiał, że 
całym setkom ludzi grozi śmierć w fa 
łach morza. 

Jeśli kiedyś ktoś słyszał ten anel 
do bliźnich wydobywający się piskiem 
z aparatu telegraficznego, nigdy wra­
żenia, jakie to wywiera 

nie zapomni. 
Monotonne te do znudzenia nawi t 
powtarzające się dźwięki w tej swojej 
uporczywości kryją tragiczną treść. 
Pozatem ma się wrażenie, że ci, któ­
rzy tam za chwilę może już nie będą, 
chcieliby głośno, najgłośniej krzyczeć 
o zmiłowanie i ratunek, a tymczasem 
mogą się jedynie posługiwać tym kon­
wencjonalnym S. O. S.! Zresztą w ta­
kich chwilach mało kto panuje nad so 
bą i swojemi myślami, by móc coś ra 
cjonalncgo 

dla swego ratunku 
przedsięwziąć. 

Wszyscy myślą o sobie, a co najwyżej 
o swoich najbliższych, o wszystkicfi 
zaś troszczy się jeden telegrafista, któ 
ry do ostatniej chwili nie opuszcza 
swego aparatu. Sam zaś nie j?st czło­
wiekiem w niebezpieczeństwie, jest ty l 
ko człowiekiem w służbie. 

Takim właśnie cichym bohaterem 
był Robert Leith, który mimo, że do 
ostatniej chwili nie zszedł z posterun­
ku, jednak ocalał. Był później jednym 
z przedstawicieli oficerów telegrafi­
stów przy odsłonięciu pomnika w To-
wer-Hill i był przy tej sposobności 
przedstawiony królowi. 

Ciężka choroba 
ostatniego wspó pracownika 

Pasteura. 

Profesor Roux ostatni współpracownik 
Pasteura śmiertelnie zachorował po 
zgonie swego przyjaciela Calmette'a. 

ANASTAZJA DREWNOWSKA 

DWIE POKUSY 
P O W I E Ś Ć 

i STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
j " M I przyjaciółki Daniu i Marysia spotkały n» 
„!'"''''' i pozna ły właściciela maj|tku Szarzyrukie. 
' 1 kfto przyjaciela kapitana Zgrzyta. 

ROZDZIAŁ I I . 
Danka zastała całą rodzinę przy 

iwwlcczorku. 
—- Gdzie ciotka tak długo była? — 

fswołała czternastoletnia Anulka Sluż-
"Hną, tłusta blondynka z długiemi 
*J*rkoczami, bułkiowatą buzia i ładne* 
J1' oczami, pozbawionemi cienia wv-
e

a z u . — Ja tu czekam i czekam, a cio-
j 1 niema. Obiecała mi ciocia, że będę 
^ała ra jutro te nowa sukienkę } na-
jtewno ciocia nie zdażv skończyć. Je-
i*pze ani falbana nie podłożona, ani 

; c- Ech. z ciocią to zawsze tak — do­
uczyła płaczliwie. 

"— Niech pamna Anulka nie męczy 
«Oci — rzekł półgłosem młody rządca, 
!Jan Józef, siedzący na szarym końcu, 
^ v dzieciach. — I cioci należy się tro-
^ odpoczynku. 

— Ech, jaki pan głupi. Niech pan się 
'° wtrąca w nieswoje rzeczy — od-

r^ ła niegrzecznie panienka. — Ciocia 
a u nas wakacie, to powinna... 

Pan Józef zaczerwienił się jak bu-
^ i pochylił nad talerzem, a Danka 
^wiedziała, rzucając mu wdzięczne 
Wrzenie: 

~~ Nic martw się. Anko, będziesz 
. : a

t 'a na jutro sukienkę. Zaraz się do 
" l e i zabiorę. Podai mi cukier. 
• — Mamusia odmierza cukier —• rze-
Ja Anulka, przysuwając matce cukier-
' C c i szklankę Darki. — Cukrów . i ; ' -

iijpno nam daje i trzeba r)%zrr.*$m£. 
- n a ciecia. Równa łyżeczka. 

— Wy tam w Warszawie szast! 
prast! wszystko macie w Sklepach go­
towe — odezwał się gospodarz, tęgi, 
przysadzisty szlagon z czerwona twa­
rzą i żóftemi włosami, przystrzyżonemi 
:ia jeża. 

— Tak. A żeby cfoc'a spróbował?, 
wziąć motykę i okopać t zagon bura­
ków toby dopiero zobaczyła, wtrąciła 
druga pociecha Służków, dziewięciolet­
nia Wiśka. taka sama iak siostra, ty l ­
ko w mniejszem wydaniu. 

— A Wiśka okopywała kiedy bura­
ki? — zapylał półgłosem pan Józef. 

— Gdzież jabym okopywała bura­
ki? — oburzył się skrzat. — Ja jestem 
panienka ze d*\voru i będę miała dużv 
posag, to nie potrzebuję myśleć o ta­
kich rzeczach. Pam ma też pomysły! 

Pan Józei zgniótł w palcach z pasją 
zbutwiała rzodkiewkę. Gdyby mógł u-
fopiiby obie ..jaśnie panienki" w łyżce 
wody. 

Datika milczała. Bolały ją te wiecz­
ne docinki głupie i niezasłużone, ale 
starała sie nic sobie z nich nie robfć. 
NTie miała sobie nic do wyrzucenia 
weględcm kuzynów i odwdzięczała im 
się za zaproszenie na lato aż nadto, po­
maganiem nrzv gospodarstwie, zastępo­
waniem guwernantki i szyciem. Nara­
zie bvła w takiem nołożeniu, że nie mo­
gła pozwolić sobie na „ambicję". 

— Ach! — rzekła nagle, zwracając 
się do pani Barbatry Słtiżkoweji swej 
ciotecznei siostry. — Pan Szarzyński 
kazał wam sie kłaniać i nowiedzieć. że 
pamięta o t d młockarni. 

— Co? Szarzyński? Odteie? Co? 
ożwwila sie wfiadiiicUi, ogromna. 

i tęga kobieta, z twarzą, nrzypominaiaca 
zrumćcniony placek. — Był? Dlaczegoś 
go nic poprosiła do gabinetu? 

— Nie był. Spotkałam RO W alei l i­
powej. Jechał konno ze swoim kuzy­
nom. tvin knptanciT) który bvł w nie­
dziele na sumie. 

— W alei lipowej? No, to jechali do 
nas?... 

— Naturalnie. Widocznie im się śpfc 
Szyło i skorzystali z tego, że cie. Spotka­
li. Chociaż, jak on cic mógł roznać? 

— Pewnie pomyślał, żc to któraś z 
naszych pokojówek — mruknęła Anul­
ka i widocznie orzcholoualr.. ,r'W>. po­
błażliwy zazwyczaS OK.CC sroirzał na 
nia ostro soed nastroszonych brwi, 

— Szarzyński! — entuzjazmowała 
się pani Barbara. — Jaki grzeczny, Ka­
ziu. Sam prryiechał powiedzieć o tej 
młockarni, chociaż movł przysłać fory-
sia. Musimy mu podziękować. Zaraz 
dziś napiszę list. Nigdy nie wyświad­
czył nam takiei grzeczności. 

— Co mu się stało? — odrzucił tro­
chę sceptycznie mąż. — Ja tam nie 
wierzę w bezinteresowne grzeczności. 
Może sie dowiedział, że kupuje Ol­
szówkę. Już mi się Żydy niżei kłania­
ją. — L. ja co innego myślę — rzekła 
pani Barbara, mrużąc jedno oko i pa­
trząc zezem na starsza córkę. 

Służka wzruszył ramionami. 
— E, tobie zawsze coś chodzi po 

głowic. Taki pan chciałby... I jeszcze 
taka smarkatą... 

— Cicho bądź. — I nachyliwszy sfę 
mężowi do ucha. szepnęła: 

— Pytał się Zatorskiej w kościele, 
co to za panienka. Nie widział jej od 
małego. Ja też tak wcześnie zaczęłam. 
Czternaście lat miałam, a już się za 
nma oglądali. Dawno ci mów>'ę. że wy­
damy Anulk.; za n"'cgo. 

1 wic. 
Kg® 

— Zobaczysz. Pocoby tu przyjechał 
ozisiaj? Nigdy sam się nie fatygował. 

— Ech. robisz z ig*ły widły. — 
Wstał ciężko od stołu. — Przecież to 
niemożliwie. Znjim się na ludziach i 
wiem, czego się oo nich możma spo­
dziewać. Taki oan poszuka sobie boga­
tej... Panic Józefie, linijka gotowa? 

—- Czeka przed domem, parne dzie­
dzicu — odparj skwapliwie rządca, 
zrywając się z krzesła. — Pan dziedzic 
kazał zaprząc karą... 

I wyszli obai przez oszklone drzwi. 
Pani Barbara zwróciła się do ciote­

cznej siostry: 
— Jak to było, Danka? Pytał się. 

czy jesteś od nas? 
— Tak. 
Pani Barbara klasnęła w ręce. 
— A nfe mówiłam? Czy mówił, że 

mu sic śpieszyło? 
— Wiesz, że nie pamiętam — od­

parła obojętnie Danka. 
— Ale z cioci gapiszewska — wyr­

wała się Anulka, której czujnej uwag 1 

nie uszły słowa wymienione orzez oiica 
i matkę. — Ale pewnie ciocia była tak 
onieśmielona, że nie usłyszała wszy­
stkiego, co on powiedział. 

Danka wzruszyła ramionami. 
— Ja coś wiem — eksplodowała 

Wiśka. Siedziała do tej chwili z buzią 
nadęta w taki soosób. jakby nabrała w 
nia wodv i czekała tylko na iakaś oka­
zie, żeby chlusnąć. — Wiem. bp szłam 
ścieżka za lipami i wszystko widzia­
łam i słyszałam. 

Danka drgnęła lekko, ale przypo­
mniała sobie, że rozmawiała z Marysią 
dla wprawy oo francusku, i uspokoiła 
się. 

— Coś widziała? — zaatakowały 
mała matka i siostra. 

— Więc było tak — zaczęła dziew­
czynka, prostując się na krześle. — Idę 
sobie za lipami i mvśle. o czem też cio­
cia może rozmawiać z panną Marysią. 
Załuie, że nie umiem po francusku, aż 

,tu słyszę tętent. Myślałam, że ptm Jó-
Uft as ale nic. TynIUo. - wy­

cedziła z naciskiem — pan z Pioruno­
wa f... 

— Nie mów: pan z Piorunowa — 
przerwała Anulka. — Służba tak mówi. 
Powiedz: pan Szarzyński. 

— Więc pan Szarzyński — ciągnęła 
z przejęciem mała — i drugi, oficer... 
Nic wfem. może kapral, może pułkow­
nik — wzruszyła ramionami. — Więc 
obaj zatrzymali konie... 

— Prr! prr! — zawołał spod stołu 
czteroletni Tadzik. 

— Nie przeszkadzali, smarkaczu! 
Więc zatrzymali komie i r»an z Pioruno-
ka... pan Szarzyński tak powiada: „Pa­
nienki z Zakliczyna?" 

Anulka klasnęła w ręce. 
— A nie mówiłam. Wziął je za po­

kojowe. 
Pani Barbara słuchała z rozogmone-

mi policzkami i rozchylonemi ustantk 
— No i co? 
— No, wfęc, panna Marysia, jak sie 

nie zacznie śmiać, zupełnie iak nasza 
Nastka... 

— Z czego się śmiała? 
Mała rozłożyła pulchne łapki. 
— Nie wiem. Oni też sie śmiali. Po-

zsiadali z koni i pocałowali w rękę cio­
cię Danusię i pannę Marysię. 

— Co??? 
— Pocałowali w rękę ciocie Danu­

się i pannę Marysię — powtórzyła z u-
roczystym naciskiem mała. — Panna 
Marysa to wciąż sie śmiała,, a ciocia 
to zrobiła się taka czerwonaj... 

Zapanowała konsternacja. Danka 
spłonęła głębokim rumieńcem. Anulka 
otworzyła szeroko bezmyślne oczy. a 
pani Barbara ściągnęła gładkie ozoło 
w fałdę frasobliwego namysłu. 

— Za kogo oni je wzięli? — powie­
działa, fakby do siebie. — Całować po 
rękach..,. - - Urwała. — Tylko tv so­
bie nic takiego nfe wyobrażał — zwró 
ciła się do kuzynki. — U nas nie tak, 
jak u was w Warszawę... 

(D. c. n.) 
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i i y c l t t W a r s z a w y w 
w l e i M a c ł v 

Uruchomienie linji średnicowej warszaw 
skicg, węzła kolejowego uwidoczniło nierzo 
pajace się dotąd w oc.y zaniedbania pod 
względem estetyczna m i wygląda zewnętrz 
aego w tej części śródmieścia, ptzez którą 
przebiega linju średnicowa. Ponieważ bif g 
nie o..a znacznie wyżej poziumu ulicy, pota 
widzenia z okien wagonu jest b. obszerne 
(cale Powiśle). Obecnie ta część śiodmie 
ścia ma być dostosowana do wymogów repre 
eentacyjnych. Vi indze administracyjne zwra 
city uwagę na wygląd terenów, widzianytłt 
z okien wagonów. Odbyta się lustracja po 
sesji w obrębie starostwa grodzkiego śród­
miejsko - warszawskiego. Stwierdzono za 
niedbania stanu kamienic, szczególnie szczy 
tów domów u wylotu tunelu w Al. S Maja. 
Zarządzono niezbędny remont. Starostwu 
wystąpi o usunięcie niepotrzebnych szpecą 
cych miasto budynków przy linji średnico 
wej. 

• 

Dyrekcja tiutru Narodowego uczyniła 
próbę wznowienia dawnych trądycyj b. tea 
tr i Roimaitotci, stosowanych dotychczas 
J> ' Komcdję francuską i wiedeński Burą 
thcatei liniowania fe>.»znego -rpettuaru 
P O Z I RACJATATI urtystycznemi ma to na celu 
BDOTTEPNIENIE przyjeżdżającym do st-''ry 
OW rżenia kilku sztuk. Przedstaw.. ru\i 
„Zemsty" będą więc obecnie prattplatant 
sztuka Rostworowskiego „TI mety"', a na 
stępnic ,,l>on Juanem" Żo. i l l i przygoto 
wywanym obecnie przez dyr. Emila Chaber 
skic^o. 

Ud kilku dni jakiś tajemniczy osobnik 
do»yclic;.'.is nieuchwytny, niepokoi tclofouicz 
nie straż ogniowa w Warszawie fałszywemi 
aiarnianii i rzekritno wynikłych pożaracn. 
I tak: miał wybuchnąć ogień w gn.użu n:i 
Czerniakowskiej, to znów miały płonąć zabu 
dowania w Markach, ostatnio zaś weswinc 
straż do fikcyjnego poiaru przy ulicy Sena 
torskiej. Policja wdrożyła poszukiwaniu za 
zagadkowym jegomościem, który mści się nu 
warszawskiej Straży Ogniowej, dla bliżej 
niewiadomych powodów. 

W s, m, zatrzymano w Warszawie 329 
transportów mięsa przywiezionego i wędlin, 
ogólnej wagi 11.111,5 kg. oraz 827 sztuk 
drobiu. Nadto 179 transportów wagi 3.476 
kg, mięsa, 1,420 kg. wędlin i 327 sztuk dro 
biu nie posiadało stempli i plomb. Celem 
pociągnięcia winnych do odpowiedzialno 
sci, 2 "> 1 spraw przekazano do referatów kar 
nych starostw grodzkich. 

* 
Celem zasilenia funduszów drużyn ratow 

niczych okręg warszawski Polskiego Czerwo 
nego Kreyftk urządza w teatrze Wielkim 
przedstawienie operowo • rewjowe z udzia 
lem pierwszorzędnych sił artystycznych p. 
n. „Warszawa w Operze". 

* * * 
Teatr ,,Rex" pod dyrekcją artystyczną 

Andrzeja Wlasta wystąpił z pren.jerą newe 
go programu pod tytułem M1'JG P r°c. rewji". 
Udział biorąt loda Halama, Toła Mankic 
wiczówna, Ela Antoizówna, \dolf Dymszo, 
Kazimierz Krukowski, Igo Sym. LUI"wlk 
Lewiński, Jerzy Czaplicki chór D:>na, oraz 
nowopozyskana Mary Didur • "łktłuska. Opra 
wa dekoracyjna i koatjumowa pomysłu W. 

• w t i i e w ł c z G w e j . 

K R A T E C Z K I . 

JEDNA CZY DWIE KŁEMPY? 
Kobiety w rozmowach między sobą 

dzielą się na dwie kategorje, a mia­
nowicie na „panie" i „kobiety". Podział 
ten jest całkiem słuszny, „pani" bo­
wiem naogół rzadko bywa prawdzi­
wą kobietą. Płeć niewieścia uważa 
„kobietę" za gorszy gatunek białogło­
wy, noszący zamiast kapelusza chust­
kę, odnoszący się do zjawisk uczciwej, 
mniej fałszywy i bardziej ludzki. ..Pa­
n i " skolei dzieli się również na k i l ­
ka odmian: może więc być pani domu, 
pani-matka, pani-wamp. panf-spełeąs-
nica prr.yczem nieoficjalny wprawdzie, 
»le najliczniejszy jest gatunek pani-
klempy-

Pani domu, to kobieta, którą cały 
'zień, cały miesiąc i cały rok robi w 
domu porządki snrząta, odkurza meble 
i porcelanę, układa w szafie bieliznę, 
droczy męża, służącą, dzieci I krew­
nych, aby nie robili nieporządku, mdle 
je r"dy maż niedooałek papierosa wrzu 
cl do doniczki, fobł wielka sceną o 
olamkę błota na dywanie, słowem cier­
pi na ostra chorobę czystości. 

Pant -matka oświadczy wszystkim 
wokół, że „dla mnie Istnieje na świecie 
tylko dziecko". Nie potrafi o nierem 
innem mówić jak tylko e wypróż­
nieniu n?'młodszej Han ul ki i o tent, że 
starszy Jędruś strasznie szybko ni­
szczy majteczki o teatrze wie tvlt-o 
M ' le. ŻC cza<ami wvstawia bułeczki 
dla dzieci, słowem świat jej zaintereso­
wań kończy się i zaczyna na dzie­
ciach, 

Pani-wamp w odróżnieniu pani-mat-
ki drży przed słowem dziecko, nato­
miast zawsze stara się być „ta ;emni-
cza", ma-przynajmn'e| w* własnem wyo 
brażeniu „sex appeal" robi do przecho­
dzących mężczyzn .niesamowite" octy, 
jest blada, blondynkowata, uwodzi 
chłopców, pije Wódkę, jest srcrupla, 
nie je zup i mówi omdlewającym gło­
sem o naisprośniejsrych kawałach. W 
stosunkach z mężczyzną stara się być 
drapieżna, wampirzyca, zna najnowsze 
sposoby ochronne I jelt głupia jak 
stołowa noga. 

Jeszcze tragicznie! zym gn'unł^nm 
kobiety j e s t n»ni-sportcztuca, która w 

•vch latach bywała przewainie ko-
bietą-wampem. albo jeszcze czerni w 
tem rodzaju, tylko gortzego ,,zorta.'\ 
Pani-społecznica jest naturalnie już 
starszawa, starannie uróżowana, należy 

i do 10 stowarzyszeń filantropijnych, 
•jest na wszystkich balach dobroczyn­
nych w charakterze gospodyni, zja­
dliwa, głupia, megiera, robi słodkie mi­
ny do mężczyzn, którzy mają dale­
kich znajomych, mogących szepnąć słów 
ko w sprawie nadania kobiecie-społecz-
nicy krzyża zasługi Panł-społecznica, 
oplekująea się sierotami po upadłych 
dorożkarzach i moralnie upośledzonemi 
dziewczętami i ptaszkami, które boli 
lewe skrzydełko schroniskiem dla wy­
służonych służących starych panien, nie 
daje nigdy ani grosika staremu żebra­
kowi, potrąca na ulicy biedne, głodne 
dziecko i w domu ma bałagan, brud, 
służąca prowadzi gospodarstwo i daje 
rodzinie przypalone obiady, bowiem 
pani domu zajęta jest społeczną robotą, 
ma posiedzenia, konferencje I t. p- i 
nie ma czasu na zajmowanie się domem 
i wiasnemi, brudnemi, obdartemi dzieć­
mi. 

Najliczniejszy gatunek, to pani-klem 
pa, przyczem przynależność do innego 
gatunku, np, kobiety-społecznlcy, nie 
wyklucza absolutnie przynależność do 
wielkiej rodziny pań-klemp. Klemoa, 
to najsmutniejszy, najpotworniejszy sl\-
ttmek kobiety. Gdybv nie było ra świt 
cle klemo, tycie byłoby znacznie znoś-
nlefsze. Nawet najmilsza, najsympatycz­
niejsza panienka po trzydziestce czv 
czterdziestce nagle zamienia TIT» 
w klempę. Klcmpy dzielą s'ę ponadto 
na klemoy start i klempy młode, przy-
Crem różnicy między n?emi zasadni­
czo żadnej niema. Kobieta ktemp* 
potrafi obrzydzić żyda najłagodniejsze­
mu mężowi- Gdy słyszymy, że jakiś crło 
wltk popełnił samobójstwo, nie wierz­
my, ze stało się to spowodu „trudno­
ści fman«owyeh". Ukrytym powodem na 
pewno bvła żona-klempa. 

Pani Lena i pani Agnieszka w jed­
nym mieszkają domu przy ulicy Lipo­
wej. Dwie sąsiadki żyły ze sobą możli­
wie zgodnie, przyczem wtajemniczały 
się wzajemnie w systemy gotowania róż 
nych zupek, mięs I kompotów, Dnia 3 
września r. b. na tle zawodnlclwa w 
sposobie gotowania, doszło do nieporo­
zumienia, w wyniku którego powiedzia­
ła t Ty klempo. S 

rWWewiezowa obrasiła « I E i na­
pisała skargę do sądu. w wyniku któ-
re| Sąd Grodzki skarał At»n'es*kę na 
10 złotych grzywny lub ?. dni Aresztu. 

Jerzy Krzecki-

W . a w . a i n o s 
Nocna awanturka. 

Warszawa, 3 listopada. Uśmiechnął 
się siędzia na widok młodej osóbki, pan 
ny Eugenji N., bardziej znanej w świe­
cie artystycznym pod pseudonimem Wa-

wa. Utalentowana pieśniarka stanęła 
przed sądem, jako oskarżona 

o zakłócenie spokoju 
w al. Ujazdowskiej. 

— Jakże to było? — pyta sędzia-
— Doprawdy, nie wiem, preszę pa­

na. Wracałam wtedy z imienin. 
— Aha, w dobrym nastroju? 
— Tak, w bardzo dobrym. 
Zeznaje poszkodowany, p. Wiktor 

M., który od panny Wawy zlekka ober­
wał parasolką, o co zresztą nie gnie­
wa się już teraz. Pan Wiktor ma twarz 
rumiana, a nos soczysty, jak na obrazie 
Dominika Ghirlandajo. 

— To było lak, proszę pana sę­
dziego. O piątej rano wybrałem się 
na dyżur do browaru- Pogoda ładna, 

więc przez aleje szedłem pieszo. Rap­
tem zatrzymuje mnie ta pani i powiada 
„Stój, człowieku doczesny, skąd 

wziąłeś taki not?". 
Ja jej mówię: „Panienko, zdała od mo-
:et?o nosa". A ona znów pyta. Więc po­
wiadam, że to po dwudziestu lataśft 
pracy w browarze. Wtedy zaczęła si« 
śmiać, wyjęła z torebki puder i mówi. 
że musi mnie ucharakteryzować bo '*. 
do tego pcha przeznaczenie Ja sie 
szarpnąłem, wysypałem tej panience pu 
der na palto, a ona mnie za to para­
solką przez głowę. Zrobiło się żarnie* 
szanie, przybiegł policjant. 

— Przyznaje się pani do winy? 
— Tak panie sędzio-
— Potwierdza pani słowa świadka-
— Widocznie tak było, nie pamię* 

tam. 
Wyrok: 25 złotych grzywny Skro 

szona Wawa opuszcza salę rozpraw. 

Gajowy zastrzelił jednego z 7»mhi zbiegów 
Jeszcze trzech na wolności. B T 

Z Szamotuł donoszą: 
Podczas obławy, prowadzonej przez 

komendanta powiatowego policji w Sza 
motułsch, Holzhausena, za zbiegłymi z 
więzienia w t Wronkach siedmiu groź­
nymi bandytami, ujęto jednego z t zbie­
gów, a mianowicie Benedykta Stankie­
wicza, podczas gdy drugiego, Romaniu­
ka, ujęła policja w Siarołęct, 

cyganów rzucił się na leśnika, któri 
w obronie własnej strzelił i zabił *V 
miejscu cygana Władysława Paczkow­
skiego. Drugi cygan, Edward Paczkow­
ski, poddał się. Paczkowskiego ora* 
zbiega, aresztowanego pod Starołęką 
przewieziono do więzienia we Wrcfo 
kach- Obecnie jest jeszcze na wolności 
trech zbiegów, którzy tułają się w 1>* 

Wczoraj przed południem w lasach sach w okolicy Szamotuł 
w okolLy Gorzowa leśniczy tamtej 
s/ych lasów natknął się na dwóch zbie 
(*łych R. więzienia cyganów w chwili ; gdy 
smażyli pieczeń na ogniska. 
Nn wezwanie do poddania się, jeden z 

śledztwo w sprawie ucieczki prowa 
dzi prokuratura przy sądzie Okręgo­
w y m w Poznaniu. Podczas ucieczki 
więzieniu był J 

tylko jeden dozorca. 

Krew z palca, czy krew ofiary? 
18-letnl wyrostek przed sądem doraźnym.1 

Syn właścicielki auta oszalał 
na widok zmasakrowanych zwłok 

Z Wilna donoszą: 
Na trakcie Oszmiańsklm, pomiędzy 

Miednikami i Rukojniami wydarzyła się 
ciężka katastrofa samochodowa. 
Samochód ciężarowy Nr- 38183 nale­

żący do mieszkanki miasta Wilna Zo-
fji Szuklerowej, jadąc z Oszmiany do 
Wilna, na skręcie szosy zderzył się na­
gle z furmanką wiejską. 

Koń wieśniaka na widok pędzące­
go samochodu poniósł. Woźnica darem­
nie usiłował zatrzymać konia- Szofer 
zbyt późno zauważył grożące niebez-
oieczeństwo. wobec czego raptem za­
hamował szybko mknącą maszynę- W 
tej samej chwili nastąp :ło zderzenie. 

Skutki karambolu były fatalne: 
Wieśniak, który w ostatniej chwili wy­
skoczył z furmanki, chcąc zatrzymać 

konia, pon'ó«ł śmierć na miejscu. 
Samochód skutkiem raptownego zaha­
mowania wywrócił się i wpadł do 
przydrożnego rowu. Szofer orat syn 
właścicielki samochodu na szczęście nie 
odnieśli obrażeń. 

Syn właścicielki auta na widok zma 
sakro wanyeh zwłok doznał n-gle silne­
go wstrząsu nerwowego i usiłował po­
pełnić samobójstwo przez powieszenie 
się. Zamach udaremniony został nrzez 
szofera, który, w ostatniej chwili spo­
strzegł zamiar Szuklera. Młodzieniec, 
który po uratowaniu go. zaczął się rzu­
cać na ziemię, f*ryżć piasek t. p. sko­
rzystawszy z chwilowej nieuwagi o-
becnych zbiegł do lasu-

Nazwiska zabitego narazie nie usta­
lono. 

Z Inowrocławia donos* * : 
łN» ras drugi w obrabia b rdzosk lezo S«du Okrego 

w*go odbedełe sio roaprawt, w t r y b i . d o r a ź n y m 
I anowu w Inowroc ławia gdale salsdwts presd mis 
slscsm ssd d e r s t n y slauml M K I N śmierci dwóch 
sbmdnlnrzy n e t m t n n * t Borowlsckt t to- O b . ] M W I 
i l l Jut n . nuhlMi lc j r w ntespeln . 24 g o d i l n y po w y 
daniu w y r o k u . A t e r u kole] na nstetnnsstolłtnlszo 
bast ialsklazo młodłlef ioa Antoniego l a a l a k a . syna ro i 
a lka MtnlSBck.teco w Btymbonni w pow, Inowrocław 
• k i m . Sprawiedl iwości musi sic stad aadoSó. 

Janiak odpowładad b « 4 i l * p n a d aądtra doraa-
nywi aa «t . l tow.na aabolatwo 1 r o i be) . T e r m i n t e ] 
M n a a e y j n e ] r o r p r a w y wytnąrwony io * ta t na ponto 
dslałek dnia S listopada o godzinie 8,80 w ( m a c h u S-j 
<tu Orodskłaga w I n o w r o c ł a w i a 

3»k Jut r w e f o esaau piamtlsmy, Janiak w 
rtepny I Bf&ry up lanowany sposób usi łował sabló 
SB-letnlezo woanlcs A n d r z e j . Stwtatkowsklego, a teby 
w a j l ć w posiadania kl lkudslesleelu słotyeh. Jan iak 
n» szesła dwukrotn ie wyatrael l t do Kwiatkowskiego a 
rewe lweru bębenkowego, raniąc go clętko w głowo. 
N iezwyk łe j odporności i Świetnej konetrukcj l olała, 
rawdsłcesyd t y l k o na łe ty , tw K « Intkowalt" a ta imai-1 

wskutek odałaełtmyoh r a n . 
Spłaszczony nabój w y j ę t y podczas operacji nte 

• W - i t p m M d t w a r d a ] koSrl caaackl I to uratowało 
tycia K w l n t k o w s k l e m a Stan Jego zdrowia poprawia 
• ła , s dnia a * dzień, t a k , at> M s Jest w y k l u c s o m m . 
I t napadnięty K w i a t k o w s k i , przebywający Jeszcre 
w szpttmlu swwtatowyaa w Inowrocławiu , zeznawać 
hędzte przed sadem w charakterze głównego t w i a d 
KU. 

W m niezbitych dowodów, stwierdzających Jago 
" i - i ? , młodoełt lry zbrodniarz Jan iak n ie choa sic 
nrsyznad 

do e t raaraefo aeyan . 
Siady k r w i znaleziona na Jego ubraniu t łumaczy 

M n , Se upłynęła m u k r e w z palca p r z y nleznecznem 
wbi jan iu gwotdz l . Tymczasem wed ług orzeczenia eks 
portów, to k r e w Kwiatkowskiego. 

% n iezwyk łym cynizmem l uporam zatem wypiera 
sie zbrodni. C z y ra f inowany zbrodnlura ołotao prsy 
n a j m n i e j nieco skruchy na rozprawie 1 przyzna ale 

do popełnionej zbrodni wobec 
szubienicy? 

w idma bl laklaj J"* 
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muzyce wecierskiej. Transm t Budspessta. 21-* 
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LODŹ JAK RASZYN 
z wyjątkiem: . 

7^5 Program na dzlsft b U z a c y . 11^0 Wi»<>* 
mości I • ; . - / > ) • ; . 15.30 Komunikat Izby P K e s f l ^ 
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C L A U D E G E V E U . 

Jwój głos..." 
Była piąta po południu, gdy poko­

jówka przyniosła jej do pokoju kartę, 
przesłaną pocztą' pneumatyczną. 

Poznała pismo swego męża i w ciągu 
kriku sekund potrzebnych do otwarci i 
koperty trzęsąca się ze wzruszenia ręką 
doznała uczucia nieskończonej trwogi. 

Już przy śniadaniu zauważyła, źe był 
dziwny, zatroskany jakby przybity smut 
tiem. który usiłował ukryć. Wypytywała 
Ko daremnie. Upierał się przy odpowiedz', 
te nic mu nie jest. Wywnioskowała stąd, 
te czuł jakąś dolegliwość fizyczną, nie 
salegała zatem i również nie trwożyła 
iie wiecei. 

A teraz ten list... Nigdy dotąd nie 
oisał. a nawet nie telefonował do niej z<: 
swego biura. Miłość ich nie weszła jesz" 
cze w te dziwaczną fazę. do której wkra* 
da się uczucie niepewności... Czyżby miał 
dziś powrócić do domu później niż zwy­
kłe? 

Były to krótkie sekundy r tych, w 
których zazwyczaj zapadają najbardziej 
Krańcowe postanowienia, w których naj­
mniej wiarogodne rozwiązanie k a ż d e j 

sprawy wydaje sie proste lub możliwe... 
N * rozłożonym arkusiku szukała wzro­

kiem niemal instynktownie wyrazów o 
śmierci htb ucieczce... Oczy jej rofcjasm-
ły się powoli, lecz wkrótce znowu zaszły 
łzami. 

Czytała: 
„Gdy pytałaś* mnie o to, co mi Jest. 

moie ukochanie, nie wiedziałem, co ej od* 
powiedzieć. Szczerze mówiąc. m« zdawa 
łem sobie sprawy, że „coś" mi test". Trze­
ba było twego pytania, by stwierdzić, ie 
mi czegoś brakuje. 

„Dotąd okłamywałem siebie nieświa­
domie. Pogrążałem sie w swojej mclancho 
lii tem głębiej, im mniej o tem wiedziałem. 
Składałem winę na skomplikowane inte* 
resa, które spadły na mnie po powrocie, 
i absorbowały mnie w wilgctna pogodę je­
sieni, jaka mi zapewne „nie służyła". W 
obecności Twojej nauczyłem sie opano" 
wywać nastroje, lecz dziś zły humor mój 
okazał się silniejszy ode mnie. Zauważy" 
laś stąd. że coś się ze mna dzieje, a wy­
pytując mnie. zmusiłaś mnie do zastano­
wienia się nad włamemi uczuciami. 

„Och! nie bez toruefoości osagnąłem 
ścisłe rozwiązanie zagaclnienia. odpowiedź 
zadowalająca, zdolna uspokoić i ulżyć 
zarazem, jednak niemal odrazu myśli mo­
ie skierowały sie na właśdwa drogę, « to 
d ł a t e g o , i e s t a r a ł e m sie s t w i e r d z i ć do­

k ł a d n i e ów m o m e n t , w którym poczułem 
W *"bie rjśswwsee przejawi* juaiadowpłe" 

nia. jakie uzewnętrzniło sie dziś. Nie jest 
rzeczą wygodną spoglądać w głab siebie 
samego, bez obsłonek. ieźeli ktoś w ciągu 
całego tygodnia wprawiał sie w drobne 
kłamstwa, byle oszukać samego siebie. 
Mimo to nietrudno było mi skonstatować, 
że niepokój mój datuje sie od chwdi na­
szego powrotu do Paryża. 

„ W związku z tem konlduzia właści­
wa była już łatwa. Zło wynikało spowodu 
powrołu do zwykłego trybu życia. 

„Po wakacjach, spędzonych we dwo­
je w samotności wiejskiej, po miesiącu sło 
necznych dni. prostych rozrywek i głębo* 
tiej radości, było rzeczą naturalna, że hu' 
mor mój popsuć mógł nadm ar pracy z jej 
troskami i stała niemożliwością poświece­
nia ci wiecei czasu. 

„Wiesz, że mam usposobienie mężne, i 
zdolny jestem bez szemrania znosić przy­
mus życia. Było rzeczą słodka stale prze 
bywać razem, żyć na tle złotych pól, 
kwitnących lasów, i patrzeć na cudowny 
bieg dni... lecz lubię także wracać do Cie 
bie w południe i wieczorem, dostarczać 
Ci przyjemności, jakie lubisz, i widzieć 
Ciebie podziwiana w świecie, a tak cudów 
nie miła w naszym zacisznym, a tak sta­
rannie upiększonym domu... 

„Nie: m wiecei się nad tem zasUra 
wiałem, tem głebszeeo nabierałem prze­
konania, że oszukany ie;tem o coś irmeco 
m zwłejiu z Tobą, ą brak ten -snos&an 

z przykrością. O cóż chodziło, wkońcu?.. 
„Gdy wreszcie stwierdziłem orzyczy 

ne doznałem wrażenia, że powinienem na 
lychmiast napisać do Ciebie, żeby Ciebie 
uspokoić... 

„Nie: kłamię. Nie po to, by Ciebie 
uspokoić, lecz po to. byś miała czas zroza" 
mieć mnie. Obawiam się, że gdybym za 
czekał do mego powrotu do domu, by C: 
o tem powiedzieć, wzbudziłbym tylko we 
sołość Twoją spowodu błahego znaczenia 
mego niepokoju... Nie umiałabyś ocenić 
głębszej iego przyczyny, a tego nie daro 
wałbym G nigdy. 

„Chodzi o rzecz zarazem drobuą « 
ważna, subtelną a inimo to uderzniącą. 

„Nie śmiej się. Pozwalam Ci zale­
dwie n a lekki uśmiech. 

„Otóż mam wrażenie, że tutai nie sły 
się w:ecej Twego głosu. 

„Tam... w ciszy wiejskiej, g ł o s Twój 
dźwięczał j a m o , z właściwa swoją into­
nacja i w całej pełni... Głos ukochanej 
istoty jest rzeczą t a k piękną, t a k wzrusza 
jaca!... Gdy mówiłaś, głos Twój zapeł­
n i a ł przestrzeń... Dochodził m n i e nietyl-
k o z ust Twoich, ale z otaczającego nas 
powietrza. Doznawałem wrażenia, z !o" 
kiem przejęciem Ciebie s * i K h a ł e m . . . Słu 
chałem głosu Twojego więcej niż słów 
Twoich... Znał>m w s z y s t k i e j e g o tnodu^ 
łacie, rrułe enłuzi«srvcz«e, ndotoe. a, 

S K ty4ko do n u u e . . - Składałaś 

mi daninę z naiintymniejszych głębin "J"v° 
iei istoty... 

„Tutaj zaś nie słyszę już głosu Tw«" 
go... Tłumi go tyle rzeczy... Hał*"1 

miejskie łamią ten głos... rzecz ttk to*' 
chą... A następnie nie jest ten sam. c ° 
tam... Zmieniają go niecierpliwe sło"J* 
które wypowiadać musisz, rozkazy, i** 1' 
wydajesz, dyskusje z dostawcami, rozn* 
wy telefoniczne, jakie prowadzisz z P 1^' 
jaciółka-ui... Głos Twój stracił s w o j e j 
cienie. Ujednostajnił sie. Nie ? ^ a l d U

c f 
już iego intonacyi nawet w naiczulszY?-«*—• ,,~r>~ • — j , . . , 

zdaniach... Stał się podobrry cfo wielu * 
nych, zużywa sie dlatego, ie zwraca r * 
do za wielu osób... 

„Gdy tutai słucham Gębie, słucha"0 

raczej słów Twoich niż głosu... 
Jeżeli kiedykolwiek iesacze stwierdź*8 

mój zły humor, nie przejmuj sie teTtu?jt 

irytuj się także z tego powodu. P o " ^ . 
sobie, że iest dowodem mei miłości. J 0 

myśl, że i a myślę o Twoim głosie — 
sie naszej czułej samotności, którego J a * 
nie usłyszę w ciągu jedenastu miesięcy-^ 

„Wiem... Odnajdę Twój głos podczf* 
przyszłych wakacyj... Ale ogarną nm'* 
ieszcze lek inny: czy po tych dtaffich J e ' 
denastu miesiącach głos Twoi będzie «'* 
mnie ieszcze ten sarn zupełnie ten sam — 

^ t u . L. M 

Meci 
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S P O R T . 1 Sport w kilku stówach. 

FOLSKA — HOLANDJA — BEIGJA — FRANCJA. 
Mecz reprezentacyjnej drużyny holenderskiej z Polakami 

Z Hagi donoszą: że na zebraniu ho-
'cnderskicgo związku piłki nożnej za­
akceptowano propozycje rozegrania 
m-czu piłkarskiego między reprezenta 
CJĄ Holandji a reprezentacją Krakowa 
W dniu 19 grudnia W Hadze. Defini­
tywna decyzja zapadnie w najbliż­
szych dniach po ustaleniu terminu me 
-zu Holaiidja-Francja. Byłby to pi?iw 
Wy mecz reprezentacyjnej drużyny ho 
tenderskiej z Polakami. 

Mecz miedzv reprezentacją Belgii a 
••^rczentadą Krakowa odbędzie sie na 
Stadjonic Heyzel w Brukseli, który 
hst 

największym stadionem sportowym 
na kontynencie. Spotkanie to zostmie 
rozegrane w niedziele dnia 17 gmdnia 
o godzinie 2 pp. 

Z Bslgji i Holandji Polska drużyna 
uda się do Francji, gdzie walczyć bę 
dzie dnia 24 grudnia z reprezentacją 
Polskiego Związku Piłki Nożnej we 
Francji, a w kilka dni później z polską 
drużyną ligową we Francji-Pogonią. 

W Amsterdamie w połowie lipca 
1934 r. 'odbędą się na stad jonie olimpij 
skim wielkie międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne. Na zawody zaprosze­
ni zostaną również lekkoatleci polscy. 

2 F C I Z C L S I Ł A C Z Y . 
• B O Wielkie zawody cięźkoatletyczne w Bydgoszczy. 

W Bydgoszczy rozegrane zostdly 
Welkie zawody ciężkoatletyczne z u-
dzlałem najlepszych zapaśników z ca-
'ei Polski. 

W wadze koguciej Matuszewski 
JJNOWROCŁAW) przegrał z Kowalskim 
(Bydgoszcz). W wadze piórko wsi 
MISTRZ Polski Anioła (Poznań) pokonał 
ostrza Pomorza Piórkowskiego (Giu-
j!£l<|dz). W wadze lekkiej Zagórzyuski 
'Toruń) przegrał na punkty ze Spadziń 
Mm (Bydgoszcz). W wadze półśre-
JILEJ Polak (Inowrocław) wygrał Z 
Wiercińskim w Bydgoszczy. W wa-
dze Średniej 

mistrz Polski | Małej Fntenty 
"ałuszka pokonał łatwo wicemistrza 

LUDZKIE KOŚCI W NEDOSTĘPNYCH MIEJSCACH 
Cmentarz i muzeum OFIAR Tatr. 

Polski Biskupskiego z Bydgoszczy. W 
wadze półciężkiej mistrz Polski (jg-
stwiński z Grudziądza wygrał z Ty-
niewskim z Gdyni. Przed zawodami za 
paśniczemi odbyły się zawody w pod­
noszeniu ciężarów oburącz. W wadze 
koguciej Wesołowski (Bydgoszcz) prd 
niósł 230 kg. W wadzi: piórkowej Pe-
wiński podniósł 250 kg. W wadze lek­
kiej Zagórzyński z Torunia ustalił ro­
wy rekord polski, podnosząc 275 kg. 
W wadze średniei Ozimiński (Byd­
goszcz) podniósł 285 kg W wadze cięż 
kie! Tynłewskf dźwignął 300 kg. 

Zawody wywołamy bardzo duże za 
Interesowanie i zgromadziły liczną ru-
bllczność. 

Wożniakiewcz, reprezentant Łc 4zi 
w wadze piórkowej, który otrzymał 
przed paru miesiącami skreślenie z klu 
bu Geyer, zasili szeregi pięściarzy IKP-
gdzie obecnie przeprowadza intensyw­
ne treningi-

— Drużyna pięściarzy Union-Tou-
ringu wyjeżdża na 19 bm. do Inowrocła 
wia, w celu rozegrania towarzyskiego 
meczu drużynowego Z tamtejszym klu­
bem „Kujawia". 

— Znany bokser wagi średniej z klu 
bu „Geyer" — J. Majer porzuca szere­
gi czynnych pięściarzy i będzie pełnił 
funkcje trenera. 

W drużynie pięściarskiej Geyera 
zaszły pewne zmiany i w sezonie bie­
żącym skład bojowy będzie następują­
cy: w. musza: Wojciechowski, waga ko­
gucia: Zając, waga piórkowa: MikoWj-
czyk, waga lekka: Krum, w. półśrednia 
Wolski lub Ostrowski i waga średnia 
Lipiec 

W niedzielę odbędze SIĘ w Katowi­
cach mecz bokserski Śląsk—Warszawa. 
Składy repr. będą następujące: Śląsk: 
Jarząbek. Krawczyk, Rudzki, Białas, 
Gburski, Makosz, Wystrach I Wrazidło-
Warszawa: Birenbaum, Kazimierski, Pa 
sturczak. Bąkowski, Strzelec, Pilnik, 
Doroba I Mizerski. 

(—) W dniu wczorajszym do P. Z. 
P. N-u wpłynęła ze strony Związku Nie 
mieckiego sensacyjna propozycja roze 
grania międzypaństwowego meczu pił­
karskiego Polska-Niemcy, dnia 3 grud 
nia w Berlinie, zaś rewanżowego me­
czu na jesieni przyszłego roku w War 
szawie Zarząd PZPN-u poweźmie w 
tej sprawie w najbliższych dniach decy 
zję. 

J E D Y N Y P R Z Y J A C I E L 
K T Ó R Y N I G D Y N I E Z A W O D Z I 

T O O R Y G I N A L N E 

TRZY WYCIECZKI AKADEMIKÓW 
do Poznania. 

Z Akademickiego Kola Łodzian W Pozna 
U i l l : 

Staraniem Kota zostają urządzone 3 wy 
cieczki do Poznaniu za zniżką 75 proc.: 

1-sza wycieczka wyjeżdża dnia 5 listopa 
fin w niedzielę o godz. 9.33, 

2-ga również w niedzielę o GODZ. 22,08, 
3-cia w poniedziałek dnia 6 listopady 

o godz. 9,33. 
Zgłoszenia oraz opłaty przyjmuje się 

wyłącznie na dyżurze Koła w lokalu ZHP. 
Ewangelicka 9 w piątek 3 Iistopttda i w so 
botę 4 listopada w godzinach OD 18—19. 

Zbiórki na dworcu Łódź—Kaliska pół 
godziny przed odjar.de (n każdej wycieczki. 

S E R D E C Z N Y PRZYJACIEL P O L S K I -
Ł o d z i . 

PROF. F E L L E N I U S 

Niedawno bawiła w Tatrach specjał 
J}« komisja czeska, która miała za ta ­
janie wynalezienie dogodnego miejsca 
||'a założenia cmentarza I muzeum o-
'ar Tatr. Komisja obliczyła, że od r 
1919 zginęło w Tatrach 70-u narciarzy 
' sterników. Kości niektórych ofiar 
znaleziono dopiero po wielu latach 

w miejscach niedostępnych. 
Zwłoki innych ofiar nie zostały wogó­
le znalezione. 

Cmentarz I muzeum ma p wstać 
pod Osterwą u Popradskiego jezlort. O 
twarne i poświęcenie nastąpi w lipcu 
przyszłego roku. 

w 
Wczoraj bawfl w naszetn mieście wybitny' 

uczony pr«f. Karol Gustaw Fellenhw, który 
położył wiele zasług w dziedzinie zbratania I 
obu narodów 

Prof, Felleniusa, który przybył Z Kato., 
wic na dworcu Łódź-Fabryczna witali człon, J 
kowie Towarzystwa Polsko-Szwedzkiego w 
osobach pp. konsula Kona, pułk. Walawskiego 
I dr. Chomicza 

Uczony szwedzki przybył do Łodzi aby 
wygbsić odczyt o stosunkach poleko.azwedz. 

bssiś biegi myśliwskie 
św. Huberta, 

Dziś, w piąte*k, w dniu 3 listopada 
r. ouDęuą się biegi myśliwska* ł>w. 

fluberta, organizowane przez p. gen. 
b l Vg. Millera Stanisława. Biegów bę-
k ie dwa: 

1) Bieg myśliwski dla ofic. zawód. 
Karnizonu łódzkiego z przeszkodami o 
"•Środę przechodnią. 
, 2) Bieg myśliwski ogólno-towarzy-

*KI. 
Biegi te odbędą się na terenach pry 

Watnych na przedmieściu „Doły" na 
Wnoc od toru kolejowego Zgierz — 
Widzew. Dojazd szosą Łódź—Brzrzl-
JV do końcowej stacji tramwajowej Nr. 

1 6. 

Punkt zborny dla uczestników biegu 
oraz zaproszonych gości w piątek, dnia 
3-go listopada b. r. godz. 14-ta, przed­
mieście „Doły" wzgórze 244. 

Skarga „Rodziny Radiowej" 
przsc w ko „ P r a w d z i e " . 

Rozgłośnia łódzka Polskiego Radja komu 
nikuje, że w związku z oszczerczym artyku­
łem, który ukazał sie w Nr. 48 tygodnika 
„Prawda" — Polskie P.adjo skierowało na 
drogę sadową sprawę przeciwko „Prawdzie", 
skarżąc to wydawnictwo o zniesławienie. 

Ciągnienie dolarówki. 
WARSZAWA, 8. 11. — Wczoraj odbyło ale 

ciągnienie dolarówki z nastepujacemi WY. 
nikami: 

12.000 doi. na Nr. 480S43 
Po 3,000 doi- na N.ry: 750392 1144554 

Po 1,000 doi, na N.ry: 175955 941762 528981 
1206068 107580 817057 1194598 

Po 500 doi, na N.ry: 504851 1176878 108245 
140384 880311 1185436 596161 809710 25690 
1472592 

Po 100 doi. na N.ry: 
153277 1108337 486347 207816 

1118642 554947 4S661 117089 1078222 29226".! 
875409 576526 1238754 1S20912 552340 773546 , 
1468192 1360208 267651 668385 79948 019990, 
1188938 1317766 1S36781 1257182 161741 
817083 1009921 440790 1S7804 1221144 893793 
728889 823297 69614 85048 184670 601997 
1361282 197241 413682 1380683 1S05820 607847 
1437679 832330 846968 647768 1227410 777663 
306728 301165 1066861 1387872 189442 1321823 
1102474 735S60 46010 674837 520119 718537 
69795 1355844 1029668 ^55620 1161270 12f9575 
1494808 1426278 1371?80 1366037 1078809. 

kich I o przyjaźni z jaką odnoszą sie Szwe­
dzi do Polaków* 

Odczyt który odbył się w godzinach wie. 
czopowych w Filharmonji zagaił prof. Wroó. 
aki — pca.aeslając doniosłość bliższych 1 przy 
jaznych stosunków ze Szwecją dla rozwoju 
gospodarczego państwa. 

Następnie prof. Fellenius wygłosił dłuż. 
szą prelekcję w języku francuskim opisując 
szczegółowo okres stosunków polsko szwedz­
kich w r. 1863 

Przemówienie swoje zakończył uczony 
szwedzki w języku polskim w następujący spo 
sób: 

„Prowadzone stadja — na podstawie po. 
ważnych dzieł historycznych — świadczą wy­
mownie o bohaterskiej postawie narodu pol. 
skiego. Obecny mój pobyt w Polsce jeszcze 
bardziej wpłynął na pogłębienie umiłowania 
waszego dzielnego narodu. Aby sprawiedliwy 
Bóg, który taić długo pozwolił zbierać się 
chmurom na niebie Polskiem — teraz jasnem 
swojem słońcem świecił krajowi i narodowi-

Całuje ten sztandar, pod którym naród pol 
sM ocalił kraj swój i całą Europę"-

Przemówienie pr.łf. Felleniusa Możnie ze­
brani shiehacze nagrodzili oklaskami 

Po ODCZYCIE demonstrowano ciekawy FILM 
z widokami Sztokholmu i charakterystyczny 
film ze szkoły lapońskiej". 

Wieczorem korund szwedzki w Łodzi przyj 
mował prof. Felleniusa oraz przedstawicieli 
intelektualnych sfer naszego miasta obiadem 
w ..Kasynie Oficenskiem" Serdeczne przemó. 
wlenie wygłosili rei. Rzewski, prof. Fellenius, 
prof- Wroński dr. Jochelson, p Eklund t inni. 

Co zgotować" jutro na obiad? 
ZUPA SZCZAWIOWA. 
OZÓR NA KWAŚNO Z KARTOFLAMI I KAPU­

STĄ WŁOSKĄ ZE ŚMIETANĄ. 
KRUCHY PLACEK z MARMELADĄ. 

i* . 

P O U D R E 

F O R Y I L 

O S T R Z E Ż E N I E ! 
Setki fabrykantów nas adulo ooakowanle 1 marką 

pudru wszechświatowej sławy 
5 F Ł K U H S F O R V U . P A . R I S . 
Gatunek I zapach podrą nio dadzą się j e d n a k 

naśladować. 
Zwtacajcle nwagę na opakowanie pudelka pudru, 

na którera winien być napis: 
5 F Ł E U R S F O R Y I Ł - P A R I S . 

Puder ten jest wyrabiany jedyole w Paryżu. 
Perfumy I wody toaletowe 

5 F L E U R S FORVIL-PARIS, 
odbywają prawdziwie triumfalny pochód 
przez wszystkie w elkio miasta Europy 

i Ameryki. 
Ażeby uniknąć nnśladownletw, sprzeda­
wane aą tylko w oryginalnych bntelkach, 

a nigdy na wagę. 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d ź . P l o t r k ó w . 

Autobus na pewytsztt linii edchodtą do Piotrkowa o każdei pełeei fodz<nte od ?-a| raao 
do 21-ai w w i e c z . z nl . W ó l c s a ń a k i a j 232 prry Dworca Poładaiawya-

Czat priylazdu godzina 1 30 sraa zł. 3 40 

MARK0WICZ0WA 
CHOROBA SKÓRNE I WONERYCZNO. 

Z a w a d z k a 1 4 
telefon 166-35. 

" r r v f m n ł » s d M n | | r a n o ' u d 1 d o I w i e c z n i 

Dr. J. NADEL 
akuszer — ginekolog 

przyjmuje od 3 — 5 i od 7 — 8 wiecz. 
przeprowadził się na 

u\ A n d r z e j a 4, telef. 228-92. 

DR. MUL 

N I E W I A Z S K I 
aL Andrzeja 5. Te l . 159-04 

Choroby skórne, weneryczne. 
• moczopłciowe. 

PRZYJMUJ* OD 8 DO U i OD 5 DO 9 PP 
W NIODZ cle I ŚWIĘTA oi 9 - 1 p p . 

P O R A D N I A 
W E N E R 0 L 0 G I C Z N A 

Ł ą c z e n i e chorób 
W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 

Z A W A D Z K A 1. 
Czynna od 9-ej rano do 9-ej wieczór 
W niedziele i święta od 9-ej do 2-ej 

Porada 3 zł. 
Od godz. 11—5 po pol przyjmuje kobieta-lekarz. 

R E S Z T K I na ubrania, palta, suknledam-
akie i mundurki szkolna najtaniej można 
dostać w lirmie J. Wasilewska. Piotrkow­

ska 152. teł. 144-64. 

ZAKŁAD STOLARSKI, 11 LISTOPADA NR. 33 
POLECA BIURKA, ŁÓŻKA ORAZ WSZELKIEGO RODZĄ 
JU MEBLE PO CENUCH BARDZO NISKICH. 

/ I A l a BUUTEBją. SftBBSO kwity 
a U S O K O lombardowa kupaj* I płaci 

najwytsz* eany. Zakład Jabilorsk' 
J. F i ja łko , P io t rkowska 7 . 

D O K T O R 

K L I N G Ę 
D «« | . chor. wenerycznych, skór­
ACH, włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel.132-28. 
"nus od fi do I I rano i od fi do 8 wlecz-

*» niedziele i święta od 10 do 12 wpoi. 

Or. med 

L. BERMAN 
•*po« »1 a ta chorób w e n e r y c z n y c h 

skórnych i mocmopłciowych 

CEGIELNIANA I S , t d . 149.07 
ł * > i m u i o od R o d z . 8 - 1 1 1 « d 4 - 8 
w n l e d z e l c i św ąta o d godz . 9 — 1 , 

D l « n i e z a m o ż n y c h ceny lecznic. 

DT. med. 

. K L A C Z K OWA. 
połoinlctwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

PRZYJM. CODA. OD 10—12 I DO 5—9 PE POL. 
Ceny Iccznicowe. 

DR. MED-

S . K R Y Ń S K A 
Chor. skórne i w e n e r y c z n e 

(kobiety i dzisei) 
godz. przyjęć od 9 — 11 i od 3 — 4 popoł. 

SIENKIEWICZA 34 
elef. 146.10 

Chorzy na ruptury 
i różne kalectwa 

P o m o c 1 s k u t e k b e z o p e r a c j i . 
B U ł T U J ł T , Juko t a * aalectwa m< wolno lanlsdbywao. g a y z skut lu « ia 
tyc ia ludzkiego aa bardzo metwip l łczna . Huptura staja alt wie lka lok 
głowa ludzka i konewka spowodować nosa śmiertelna powikłania klaakowa. 

Specjalne lecznicza bandaże ortopedyczne gumowe mojej metody usu­
wają radyka ln ie najnlebaipleca mejaae I n a j n a t a n a l a z a ruptury-
u meSesyzn. kobiet i dzlecL N a ek i rywlen ie krtgoetupa. przeciw t w a . 
rżeniu ele garbów l gruźl icy, łatam, gofsaty ortopedyczna. Dla . k r z y w i o ­
nych nOg I płaskiej) bolących ITÓP, wk łady ortopedyczna, Sztuczne race 
I n o g i 

Świadectwa pochwalna wystawi l i p ro l . a n l w e r s y t i PROT. DR. B. B a r a o . 
proŁ SR. J. alar laobiar. proŁ DR. B. K i e l a n o w a k l 

Spec. 1 . R A P A P O R T ortop. se L w o w a , 
Ł ó d i , NL. W ó l e z a ń a k a Nr . 19, FRONT PARTER TAL. 231 - 77 
Przy jmu je od 9—1 i od a—7. U W 1 LM : uaooiata jawienie ale choryco jest 
konieczne. Ubozpleczon>eb w K a « i . CHORYCH m. Łodz i przy jmują . 

ROBTOKOWJURZS. 
Od dłuiszego czasu cierpiałem na oba stronna przepuklinę. Dziś dztckl WP. S y r . 

J . J Ł O P A P 0 3 T 0 W I zsmieszkaiemu w Łodz i przy uL Wólczańskiej n r . 10, pozbyłem eic 
caucowlcie przepukl iny bez operacji 1 aa to pa teza miejsca składam serdeczne podziękowanie. 

TBAHCISZEK MEHTIAJWIAK 
Z.AdZ, o t . Grochowa Zfr. 3. 

Zycie ekonomiczne 
BAWUŁNA 

JVotr>- Jork, 3 listopada. Loco 9,73; llstopa 
9,46; grudzień 9,56—57; etycień 9,63—63. 

Nowy Orler.n, 3 listopada. Loco 9/18; grudiiei 
9,53; styczeń 9,61; marzec 9,77. 

Liu*vpt>ol. 3 listopada. Loco —; listopad 5,1*1 
grudiień 5,21; ityczeń 5^1. 

Egipski, 3 listopada. Loco 7J27; listopsd 6,» 
grudzień 6.961 styczeń 7.00. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskie. 

NOWY JORK I LONDYN ZNIŻKUJ*. 
Zebranie giełdy p ien ię . ;u - j cechował naetrói 

ożywiony, obroty były zwiększone. Wzbndznjfce 
dużo zainteresowanie dewizy amerykańska .4 aa* 
gichka kształtowały sic zniżko* o. 

ZMII.NNE USPOSOBIENIE DLA LISTO-
ZASTAWNYCH. 

W grupie stołccanych listńw ustawnych prtt. 
ważsł nastrój słabisy. obroty były ograniczone. 

- PAPIERY PROOENtOWE. 
Prernjowa Pożyczka Dolarowa, serja I I I »',;.>. 

Prrmjowa Pożyczka Inwestycyjna 103,00; Państwo, 
wa Pożyczka Konwersyjns 1924 r. 49^5; Kon« r. 
syjna Pożyc:.ki Kolejowa 1916 r. 44,00; !••.>-.. kr 
Dolarowa 1919—1920 r. 5900; Pożycirira >inl.il,r.. 
cyjna 1' 2T r. SI: Listy Zastawne Banku Rolnegn 
83.25; Listy Zastawne Banku Rolnego 94,00 j Listy 
Zastawne Banku Goep. Kraj. I I cm. 83,25; Listy 
Zastswne Banku Goep. Kraj. I em. 91,00; Obliga­
cje Komunalne Banku Gosp. Kraj. 11 em. 83.2.'.; 
Obligacje Komunalne Banku Gosp, Kraj. I cm. 

j 94,00; Listy Zastawne Tow. Kr. I. w Warszawie 
1928 r. 37,50; Listy Zastawne Tow. Kred. m. War. 

' - .iwy 59,00; Listy Zastawne Tow. Kred. m. War-
•szwy 44.63; Listy Zastawne Tow. Kred. m. Tu 
Mina 3C.25; Listy Zastawno Tow. Kred. ra. Rado. 
mis 37,00; Listy Zastawne Tow. Kred. m, 8l«dlei 

'36,70. 

MOCNIEJSZA TENDENCJA DLA AKCTJ. 
Zebranie giełdy akcyjnej cechował nastrój ca 

kolwiek mocaisjszy, obroty były stosunkowo nio 
wielkie, 

KURSY AKCTJ. 
Rank Polski 79,50—80; Warsz. Tow. Fabr. Cu 

krn 21—31,75; Starachowice V > . 
GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 

I POZNAŃSKA 
Warszawa, 3 listopada. Urzędowa ceduła Gleł 

dy Zbożowo.Towarowej, pszenica jednolita 21.M 
—22,00; pszenica zbierana 20,00—21 )̂0. Utposo. 
bienie spokojne. 

Poznań, 3 listopada. Urzędowa ceduła Giełdy 
Zbożowe j i T o w a r o w e j w Poznania. Żyto 14,75; 
owies 13,75; owies 13,80: syto 14,50—11.75z psae. 
nien 1...T.'.—19.21; mska żytnia 65 proc. a workierr 
20.75—21,00; rmjka pszenna fiS proc. z workiem 
30,50—32,50; gorczyca 37.00—39.00; groch Wiktor, 
ja 21,00—25,001 groch Folgom 1399—35.00; mak 
niebieski 58,00—63,00; ciemniaki jsdalns 2.45-
2.70. 

Spis poborowych 
rocznika 1913 . 

Jutro, w sobotę, dnia 4 b. m. o go 
dżinie 8-eJ rano winni sit} stawić dc 
spisu poborowych w biurze wojsko-
wem Zarządu m. Łodzi, przy ulicy 
Piotrkowskiej 165 mężczyźni rocznika 
1913 zamieszkali na terenie V komisar­
iatu P. P. o nazwiskach na litery C, 
D, E, oraz zamieszkali na terenie XI ! 
komisariatu P. P. o nazwiskach na li­
tery K, L, Ł , M, N, O, P. 

BACZNOflc, PODOFICEROWIE REZERWY'. 
Zarząd Koła Łódzkiego Związku Podoficer** 

Rezerwy podaje do wiadomości członkom Zwisa, 
kn, łe w soboto dnia 4.go listopada rb. o godzinie 
6.ej wierzrem, w lokalu własnym przy nl. Żwirki 
(Karola! Nr, 8 odbędzie sie zebranie informaryj. 
no.sprawozdawcze. Obecność wszystkich członków 
obowiązkowa. 

ODJAZD POCIĄGÓW Z ŁODZI FABRYCZNEJ 
D O Z O L U S E E J C i l.OOl 5.20; 7 . U ; Z.0A; (Wldzww 

10.2.'.; 1S.O0; 14.30; 16.80; 17.40; U 40: 19.SS; » Ł 
S1.40: 32.60, 

D O W A J U H A W T l W . * X 
D O SZCAJtaz-BZA twzp.1 19 » 

O D J A S D Z ŁOUZJt I C A Ł D I S T S J . 
O O K O Ł T J b Z B K i C 5 : 8.03. 
D O O S r a O W A ( P o z n a n i a ) : 6,11; 0,83: 11,48; 19,0",, 

19 85* 2208. 
D O LA.:-LL>A t C d y n l — r e o a a a i * ) ! 1.80; S,00^ 12,87: 

i'>..'•>). -Ji.iij. 
D O W A K S K A W T l 8,16 (Łowiez ) T J 8 : lS. l t ; 16,18; 

19 66A 
O O J- j i i rSB3aW WOUL 8.80: H I ' . 1.10: (Csestc-

ebowa). 
D O Ł W O ^ A : 80.Ot. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Stefek. 
Teatr Popularny — Polsks krew. 
HTX — Hallo! Laropo o tem mówi (rewja). 
Teatr KomikAw — Łódź aa wędce (rcwja). 
Adria — l*st i Patachon na pensji tońtkioj. 
Carino — Monsieur Baby. 
Cnpilol — Zona z drugiej reki. 
Corso — I Biały wódz. I I CongorUla. 
Czary — I Zatrute dnaia. I I Dzika dn« 

czyni. 
Grand .Kino — 13 krzeseł. 
Luna — Urwis z Hiszpanji 
Metro — Pat 1 Patachon na pensji łeńsklaj. 
Palące — Tajemne noce. 
Przedwiośnie — W cleniu strzyża. 
Rakieta — Królewski kochanek. 
Rosy (Narutowicza 20) — Toto. 
Sztuka — Dziesiąty kochanek. 

WINSZUJEMY. 
JUTRO: KTIROLOWI. 
WSCHÓD słońca 6.33 
ZACBÓD Z 16.07 
DLUPOŚĆ DNIA 9.34 
UBYŁO DNIA 7.10 
Tyd«Js4 44. 

http://odjar.de
http://FORVU.PA.RIS
http://lS.lt
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Oświata w Ameryce nie popłaca... 
Lepsza jest pięść. 

Stany Zjednoczone najpóźniej ze 
wszystkich państw dotknięte zostały 
kryzysem. Ale wystąpił on tem ostrzej. 
A w ślad za kryzysem gospodarczym 
idzie również kulturalny- Przedewszyst­
kiem szkolnictwo amerykańskie, z które 
go 'ankesi tak są dumni, upada. Nie u-
padają uniwersytety i szkoły średnic, 
zaopatrzone w dotacje miljonerów i po­
pierane przez gminy wyznanione. Upada 
szkolnictwo powszechne, będące na u-
trzvmaniu państwa i gmin miejskich. Na 
rozbudowę flotv są pieniądze, na oświa­
tę ich niema. Dajmy iednak głos fak­
tom lepiej niż wszelkie dowodzenia 
pokuła nam one istotny stan rzeczy. 

Miasto Chicago, w którem z t*ką 
pomoą otwarto wystawę „Sto lat po­
stępu", winne było nauczycielom szkół 
powszechrwch *a rok 1932 — 

12 miljonów dolarów. 
GłoaVtiącv nauczyciele zorganizowali 
na początku tego lata formalne powsta­
nie Demonstracje, wiece, szturm do 
binków To pomogło. Pieniądze odrazu 
się znalazły Należy dodać, że część 
tamtejszej prasy prowadzi niebywałą 
ksmnsn<'e za ogrnniczen^m wydatków 
Tin «,7ko'r«,VhVri. Pod w>* , rwem tej kam-
panji zamknięto w Chicago prawie 
wszystkie szkoły wieczorowe i nie o-
tworzono w tym roku ani jednej szko­
ły Mniej. 

Pndobnic, iak w Chicago, dzieje się 
w całym kraju. Gdy system powszech­
nego nauczania w większości Stanów 

stoi orzed bankructwem. 
Wielka liczba szkół w całym kraju za­
wiesiła naukę z dniem 1, stycznia, a 
dzieci poprostu posłano do domu. Szko­
ły te nie podieły dotychczas orncy W 
kilku okręgach szkoły powróciły do 
trzymiesięcznego roku szkolnego tak, 
fak to praktykowano przed trzydziestu 
lat"* 

Według danych Towarzystwa dla o-
światy powszechnej, zmniejszono bu­
dżet szkolnictwa w Nowym Jorku za 
rok 1933 o 

przeszło 20 milionów dolarów. 
Trzeba Drzec'eż kuoić więcej karabinów 
maszynowych i granatów gazowych dla 
„ ła^dzenia" zaj ;ć ulic»n"ch. 

Dyrektor wvdziału badawczego wy­
mienionego Towarzystwa stwierdził, 
że rlo końca roku szko'«f»«fn c<->na<m«'«>" 
170 minst skastiip ogródki dziecięce- PO 
tma-ł skamle szkoły wieczorowe, 170 
*yVnłv dla dzi»ci opóźnionych w roz­

woju a w 160 miastach skasowane zo­
staną lekcje gimnastyki i muzyki. 

„Krótko mówiąc — stwierdza tygod­
nik amerykański „Naród" — wszystkie 
te oszczędności zwrócone są przeciw te­
mu, co w normalnych czasach służyło 
jako najpotężniejszy środek przeciw 

demoralizacji i bandytyzmowi 
i co wobec spowodowanych przez kry­
zys spustoszeń wydaje się szczególnie 
konieczne". 

Stany Zjednoczone nie sa w tym wy 
padku odosobnione. Na całym świecie 
przeprowadza się redukcje wydatków 
na oświatę. Oświata dzisiaj nie popła­
ca, lepsza jest pięść. Bez oświaty ła­
twiej i tę pięść podnosić. 

Od szlifo v anego kamienia do binokli... 

SZKŁA NA ZGRABNYM NOSKU. 
Najwygodniejsze są okulary. 

LSndbergh w Paryżu. 

Znakomity lotnik amerykański pik. Lind 
bergh bawił w tych dniach z małżonką 
incognito w Paryżu. Na zdjęciu państwo 
Lindbergh na tarasie ambasady Stanów 
Zjednoczonych w Paryżu w towarzy­

stwie przedstawiciela ambasady. 

Okrutny Nero, który był 
silnym krótkowidzem, 

spoglądał na świat i ludzi przez szlifo­
wany szmaragd. Po szmaragdowym 
monoklu srogiego cezara, przyszła ko 
lej na pierwsze szkła powiększające i 
zbierające, w oprawkach metalowych 
H u jednym trzonku. Patrzyli przez nie 
mędrcy, których wzrok wiek osłabił, 
przy wertowaniu starych ksiąg perga­
minowych i przyglądali się przez nie 
cennym klejnotom handlarze drogich 
kamieni. Za czasów panowania królo­
wej Elżbiety angielskiej były już w u-
życiu okulary. Okulary O kwadrato­
wych szkiełkach .które dopiero z bie­
giem czasu zastąpiono okrągłemi. 

Kiedy przyszła moda rococo, w rę 
kach wykwintych markizów, o pudro­
wanych misternie fryzurach, comtećw 
i djuków przyodzianych w atłasjwe 
inexprimable, fraki, koronkowe żaboty, 
zabłysły 2 szkiełka, oprawne w złoci­
sty, u góry rozwidlony trzonek, pod­
noszony do 'oczu pełnym gracji ru­
chem. 

Szkieł w ten sposób oprawionych 
używał nieszczęśliwy monarcha Lud­
wik XVI, obdarzony niebywale 

silną krótkowzrocznością. 
Moda tego rodzaju szkieł przetrwa­

ła dość długo. Przez szkiełka na roz­
widlonym trzonku spoglądał pono mini 
ster Pierwszego Cesarstwa — Taylle 
rand i chytry a przebiegły książę Met 
ternich. 

Zmianę przyniosła epoka biederma-
yerowska. Złociste widełki zastąpione 
zostały przez o dziwo, składane „Ior­
gnon" w szyldkretowej oprawie. I ko 
niecznic z długą rączką. Dama w kra­
ciastej krynolinie i młodzian wytwor­
ny, spoglądali na świat przez szkiełka 
naimodni-jiszej ..krynetki". Nic używać 

Trzy twarze pomnika. 
^ a m L W L * Czyżby ślad At lantydy?. . 

Ostatnio jedno z muzeów francu­
skich wzbogaciło się o ogromny blok 

KONIE SW. MARKA 
i losy mocarstw. 

Prasa w i o s k a przypomina, że istnie 
Je dziwny związek pomiędzy losem 
słynnych koni bronzowych, umieszczo­
nych na frontonie bazyliki Św. Marka 
w Wenecji a losami mocarstw. Po raz 
pierwszy konie bronzowc zostały prze­
wiezione w Grecji do Rzymu na znak u-
padku potęgi greckiej; za czasów Kon­
stantyna Wielkiego zostały przewiezio­
ne z Rzymu do Konstantynopola, a 
wkrótce potem upadło cesarstwo za­
chodnie; w 1202 Doża Dandolo po zdo­
byciu Konstantynopola 

przewiózł konie do Wenecji 
w okresie, w którym potęga Wschod­
niego cesarstwa rzymskiego stale za­
nikała; w roku 1797 Naoolcon przewiózł 
konie św- Marka do Paryża, a Rzecz­
pospolita Wenecka upadła- zaprzedana 

Austrji, w 17 lat później przewieziono je 
zpowrotem do Wenecji w chwili, w 
której Austrja zrezygnowała ze swej 
dotychczasowej pozycji w krajach nie­
mieckich, kładąc kres Świętemu Rzym­
skiemu Imperjum; w 1917 roku w chwi­
li, w której rewolucja zatrzęsła cesar-
rtwem rosyjskiem zdjęto konie Św. 
Marka z frontonu bazyliki, aby zabez­
pieczyć je przed bombami austrjaćkie-
mi i wreszcie w 1919 roku, gdy powró­
ciły na tradycyjne miejsce. 

rozpadło się cesarstwo Habsburgów. 
Ten zbieg okoliczności pozwala przypu­
szczać, że istnieje zaiste jakiś mistycz­
ny związek pomiędzy końmi Św. Mar­
ka a losem wielkich potęg europej­
skich. 

skalny ważący trzv tonnv a \vvdobvtv 
z dna oceanu. Ten kamień nazywano 
niegdyś pomnikiem mieszkańców Atlan­
tydy, państwa, które według podań mia 
ło istnieć koło zalanych obecnie orzez 
Ocean, wybrzeży afrykańskich. 

Badania przeprowadzone nad bar­
dzo ciekawym pomnikiem wykazały, 
że istnieją na nim trzv twarze 

ludzi przedhistorycznych. 
Jedna z tych twarzy, zresztą silnie zni­
szczonych. Dosiada czaszkę o kształcie 
głowy cukru, a wiec ostro zakończoną. 
Diuga ma znowu kształt prawic kwa­
dratowy o wierzchołkach zaokrąglo­
nych, wreszcie ostatnia ma nos niczwy 
kle ostry. 

Powyższe odkrycie iest delszem 
ogniwem w poszukiwaniach za śladami 
mitycznego królestwa Atlantydy. 

Miasto zapada się w morze. 

Cześć miasta Lowestott na wybrzeżu Anglji zapadła się podczas burzy w mo 
rze i musiała być opróżniona przez ludność. 

Podsłuchane. 
U DYREKTORA TEATRZYKU. 

Reżyser: — Mojem zdaniem należą 
loby nam zaangażować tę nową siłę. O 
soba przystojna, artystka dobra, w do­
datku zupełrre porządna niewiasta. 

Dyrektor: — Co? Porządna? Do 
naszego teatrzyku? To jakoś niewypa-
da. Inneby się obraz'ły. 

STYL URZĘDOWY. 
— Styl listów pani jest niemożliwy 

— mówi szef do nowej korespondentki. 
— Ani jednego zdania nie rozumiem: 
oprócz tego nie widzę tu ani jednego 
uprzejmego zwrotu, jakich używa się 
zwykle w listach kupieckich. Nie rozu-
m ;em, jak trzymać panią mogli na osta 
tniej posadzie całe trzy lata! 

— Pracowałam w urzędzie podat­
kowym. 

— A przepraszam, w takim razie 
rozumiem. 

PRZYJACIÓŁKI 
— Czy nie znajdujesz Marychno, 

że w tym kapeluszu wyglądam o 10 
lat młodziej. 

— A ile ty wogóle sobre liczysz? 
— Dwadzieścia ośm — brzmi 'odpo 

wiedź. 
— W kapeluszu czy bez? 

lornetki? A fe! Gdzież dobry ton, 
gdzież elegancja? Flaubertowska Ma­
dame Bovary budziła zarazem podziw 
i zgorszenie całei okolicy nosząc zat­
knięte za zapięcie stanika Iorgnon w 
szyldkretowej oprawie. 

Moda używania Iorgnon przez da­
my obdarzone przez naturę nawet naj­
świetniejszym wzrokiem stała się 
znów potem aktualna w Anglji pod 
koniec panowania królowej Wiktorji. 
Królowa używała Iorgnon z racji osła 
bionego wiekiem wzroku. Damy angiel 
skie, uznały, że jest to niesłychanie 
dystyngowane i przykładały do oczu 

fcenne oprawy lorghonów, zaopatrzo­
nych 

w... zwyczajne szybki. 
Tak, jak niejako symbolem dy­

stynkcji były wszelkie lornetki czy 
lorgnony, tak specjalny charakter mia­
ło w pewnym okresie noszenie przez 
mężczyzn binokli. Ściskający nos cwi-
kicr. nierzadko uwiązany na czarnym, 
jedwabnym sznureczku lub nawet w 
wypadkach wykwintnej elegancji, na 
czarnej wstążeczce, był poniekąd sy­
nonimem wyższych aspiracyj intelek­
tualnych, ba. mogło to nawet ozna­
czać, że posiadacz cwikiera ma po­
prostu artystyczna naturę, że jest poe­
tą, że wogóie z muzami jest za pan 
brat i właściwie mieszka na Parnasie. 
Z tei racji noszenie binokli w końco­
wych latach minionego stulecia 1 w 
pierwszych bieżącego uważane było 
nieomal za znak szczególny, odróż­
niający aspirantów do laurów poetyc­
kich 

od zwykłych śmiertelników. 
By ły również* i kobiety, które zdo 

biły swoje noski 'okrutną maszyną, ści 
skającym „ćwikiercm". W tym wypad 
ku „ćwikier" był nieomylną oznaką, żc 
ma się do czynienia z kobietą, która al 
bo poświęca się literaturze, albo Jest 
zdecydowaną sufrażystką. Bardziej po 
bfażliwe opinje brzmiały w ten sposób, 
że noszenie binokli jest zasadniczo rze 
czą właściwą dla kobiety, pośwlęca-
iącej się pracy nauczycielskiej. A po­
nadto wszyscy zgadzali się przeważ­
nie na jedno: żc kobieta użvwa?acn 
szkieł, stanowczo nigdy nie zrobi kar­
iery matrymonialnej. 

To przeszłość. 
A jak sobie dziś radzi piękna pani, 

obdarzona wadą wzroku: krótkowzro­
cznością lub dalekowidztwem? A no 
cóż. Są przecież okulary, binokle, lor­
netki. To wszystko da się doskonale za 
stosować i przystosować i pozwoli na 
częściowe przynajmniej 

zniwelowanie wady 
Z wymienionych szkieł, bezwzglę­

dnie najpraktyczniejsze, najwygodniej­
sze są okulary. Lekkie 'okulary w ro­
gowej łub gallalithowej oprawie. Do­
brze dobrane, w zestawieniu z odpowie 
dniem uczesaniem i typem ubrani.-, wy 
glądają doskonale i wcale nie są 
czemś szpecącem. Ba, mogą nawet wy 
glądać zupełnie awantażownle. Bar­
dzo np. ładnie wyglądają w t. zw. a-
merykańskich okularach panie o świe­

żej cerze i blond włosach. Czego 
więc musimy unikać przy noszeniu oku 
larów aby nie wyglądało to zabawnie? 
Oczywiście, że wyrzekamy się wszel­
kich uczesań ekscentrycznych lub ' 
lokami. Najlepiej wygląda w tym wy 
padku 

ładnie przystrzyżona czuprynka. 
Niemniej unikać musimy przy nosze­
niu okularów stylowych sukien tut 
zbyt fantazyjnych kapeluszy. Mamy w 

tym wypadku do rozporządzenia, bar­
dzo dobrze nadające się berety lub fi! 
cowe kapelusiki czy czapeczki. 

Gdyby pani miała jednak ochotę n» 
sić modne, półstylowe suknie, piękne 
loki, zwiewne woaleczki, śmiałe kre' 
acje wieczorowe — to wówczas oczy 
wiście okulary zastąpi ładne t. zw. f* 
ce a main. Face a main robi czasem 
wrażenie nieco impertynenckie, ł?d-
nak "odnoszone do oczu ładnie. * 
wdziękiem, może stać się nawet stylo 
wcm dopełnieniem toalety pani. Oczy­
wiście, że ten rodzaj szkieł może tnie* 
zastosowanie li tylko w tych wypad­
kach, kiedy pani nie potrzebuje uży 
wać szkieł do pracy. Przy pracy bo­
wiem względnie najwygodniejsze i t»al 
bardziej stosowne są okulary. Widok 
pani urzędującej z Iorgnon w ręce 
(zdarzyło mi się kiedyś widzieć taka) 
— robi wrażenie wręcz groteskowe. 

Do szkieł, które najmniej godne W 
polecenia, należą binokle, które ściska* 
ją, męczą i 

deformują nosek pani. 
A przyteni binokle, tak Jak i okulary 
złotej oprawie, mają jeszcze jedną fa< 
talną wadę: postarzają. 

No, ale co się dzieje, jeśli pani vii 
ma ochoty na używanie szkieł, bo ta-
kie „nietwarzowe"? 

Ponure są dzieje takiej kobiety, po4 

siadającej np. krótki wzrok. 
Na ulicy... Na ulicy same tragedie 

Bo przecież nic widać jest dokładnie 
twarzy przechodniów. Wszystko 

jak za mgłą. 
A tu się ktoś kłania. Bledulka toni* * 
niepewności. Koinu był złożony ukłon' 
Może jej? A może komuś co szedł 
obok lub za nią? Co robić? Nie odkfo" 
nić się? — Złe wychowanie 1 importy* 
nencja. Odkłonić się? Jeśli to był kto* 
nieznajomy? Pozdrawiać nieznajomyc* 
gentlemanów? 

Podobnie przedstawia się sytuacja* 
gdy się składa wizytę. W pokoju peł­
no osób. Kogo spośród obecnych s?0* 
się, a kogo nie? Jak tu wybrnąć, k' e" 
dy wszystko widzi się jakby za mgter 
niewyraźnie? A w teatrze? Pani mru* 
ży oczy i stara się 

coś zobaczyć. 
W przerwach również mruży oczy' 
ma minę zniechęconą i nieszczęśliwa.' 
I w pewnym momencie postanawia n>e 

złomnie, że przecież lepiej już będzi* 
używać od czasu do czasu szkieł niż &a 
rażać się na różne nieprzyjemni 
i... zmarszczki od ciągłego mrużenia 
oczu. 

K. M. 

Obchód 15-lecfa republiki czechosłowackiej. 

Czechosłowacja obchodziła w sposób niezwykle uroczysty 15-lecie swej nie­
podległości. Na zdjęciu defilada wojsko wa na jednej z głównych ulic Pragi 

w dniu uroczystego obchodu. 

Redaktor naczelny: Franciszek Prób*' 
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